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Ostatnia trzęsienie ziemi, które nawiedziło 
łudniowo-wcchodnie krańce Europy, należy 

lo  nadei niezw ykłych i dlatego geologów  wpra- 
I’ i »  w  zdumienie. Znają oni trzy rodzaje 
p Surząśnień. "Więc najpierw takie, które pocho- 
Izi z zawalenia się olbrzynrcL podziem nych 
Pieczar, istniejących w  cielsku nasz6 planety, 
ik oczka w szwajcarskim serze; w oda źródła

ka, spadająca na niezmierne głębiny, rujnuje
I -vem powolnem  dciałaniem rów nowagę między 
jem i pieczarami i w tedy one nagle się zapa- 
liają, spraw.ając wstrząśnienie, które się czuje 
]ia powierzchni ziemi. Innego rodzaju trzęsie- 

ia są wulkaniczne, pochodzące z tworzenia 
i ię gazów, przyczem następuje w ybuch i takie 
gromne podniesienie się temperatury, że stałe 
zęści ziemi stapiają się w  płyn zwany lawą, 

ta lawa, wypychana przez gazy, rwie się 
kraterów z olbrzym ią siłą, wyrzuca przed so- 

ką jak rakiety" kamienie, ziemię, ogromne bryły  
suziu, i potem sama płynie rzeką po stokacii 
nilkanu; takie wstrząśnienia odbywają się byl- 

[ko w  okolicach wulkanicznyc h, są bardzo czę­
ste, zapowiadają się podziemnym hukiem, który 
s-awsze towarzyszy tworzeniu się gazów, i przez 
teologów  nazywane są jeszcze miejccowemi 

areszcie trzeci rodzaj trzęsienia znany jest 
jd  nazwą ,,tektonicznegov ; ten obejmuje więk 

>ze obszary, objawie, się chybotaniem ziemi, 
[przyczepi nie słychać żadnych podziemnych 

głosów, tpwa zw ykle parę sekund i byw a tylko 
w górach. Uczeni przypuszczają, że takie trzę- 
r ienir pochodzi taaże z tworzenia się gazów, 
sIł na tak olbrzym iej głębokości, że działanie 

nie może z rujnującą siłą dosięgnąć po­
w ierzch n i ziemi.

D o którego z tych  trzech rodzajów za ■ 
y ć  ostatnie trzęsienie ? Zajęło ono nieby- 

rałej w ielkości obszar, gdyż od H iszpanii 
■ o Azy: Mniejszej i od greckiego archipelagu 
>o bałkańskie góry , ominęło włoskie wulkany, 

trwało z przerwami dni około dwudziestu, 
Szturmując ziemską pow łokę to tu, to ówdzie, 
jak gdy"by starogreoki bożek W ulkan szukał 
fyyjścia z swej kuźni na śwuat B oży Zaczął 
się ten szturm jeszcze w styczniu. W ów czas 

a Sródziemnem morzu, gdzieś m iędzy połu- 
'n iow ą kończyną W łoch  a brzegiem afrykań- 
jkim poczęła wrzep woda, wyrzucając ogro- 
i są lontannę i słupy pary czasami z toni w y ­

burzała się błotnista masa lądu, która woi.jń 
tnńeniała swa kształty, to się wzdym aia jak 

Fbąbei, to chwiała się na wodzie płaską ły ­
siną ; potem zapadała zupełnie, aby po jakimś 

| zasie znów się pojawić, ale już w innym 
kształcie, a tymczasem woda woiąż wrzała. 
W ysiane na to miejsce okręca włoskie przez 

, „nka  dni obserwowały to zjawisko z należytej 
idieglości. W łosi sądzili, że się może wynu- 

] rzy - ,d nowy, na którym  zaraz choieli zatknąć 
swą Hagę, lecz się zawiedli, bo wrzenie u- 
stało i morze się wygładziło. A le zaraz potem 
w niektórych hiszpańskich miejscowościach
poczuto lekkie chwianie się ziemi, które trwa­
ło parę sekund i żadnych skutków nie miało,
Potem  szturm podziem ny zaatakował wyspę 
$antę, 'eżącą tam, guzie Adryatyk, łącząc 
się z Sródziemnem morzem, tw orzy morze 
Jońskie, a w ięc ta wyspa leży na zachód 
od Grecy i. G łówne uderzenie sił podziem ­
nych dostało się Zancie, ale trzęsienie czuto 
się wzdłuż całej koiynckiej zatoki, było je ­
dnak słabe, jak to w iem y z listu pani Neu- 
manowej z Patrasu. W  parę Spi potem tele­
gram y doniosły, że w  Sofii, Starej Zago-
rze, Filipopulu i kilku innych m iejscowo­
ściach ziemia słabo się chwiała półtorej, dwie, 
a gdzieniegdzie trzy sekundy. Jednocześnie 
ten »am ob j»w  spostrzeżono w miejscowościach 
mniejszo-azj atyekich, m ianowicie w  Angorze 
i K onii (w  starożytnem Ikonium), ale tam 
by ł on bardzo słaby, ta k , że dla wielu 
przeszedł całaiem  niepostrzeżenie. —  Na­

reszcie w  czternaście dni po katastrofie w 
Zancie, nastąpiło straszliwe trzęsienie ziemi 
r drugiej stronie G recy i, na morzu E gej- 
skiom, już niedaleko Dardanelów. Tam le ­
ży  należąca do Turcyi wyspa Sam otraki, 
mająca. 185 kw adratow ych kilometrów i 
zaludniona przez chrześc:janskich potomków 
już znikającego, a sławnego w starożytności 
narodu Penicyan, k ióry  za greckich  i egip­
skich czaoów odgryw ał rolę dzisiejszych An- 
gł.ków . Samotraki są wyspą góizystą, strze­
lającą pod niebo ostrymi szpicami, z których 
nkiwyższy wznosi się nad morzem na 1754 me­
trów, co jTzy małym stosunkowo obwodzie tej 
w y sPy daje je j iształt jakiejś wyniosłej goty ­
ckiej budowli. W  tym  dzikim kraiku, pośród 
czarnych skał i jeszcze czarniejszych rozpa­
dlin u .mościli hom erowsoy G recy mnóstwo po­
nurych m ytów  i misteryi. Tam było miasto 
legendowe I ’alaopolis, którego ruiny odkopali 
w r. 1873 austryaccy uczeni Benndorf, Conze i 
Hauser, w y lyłani na koszt państwa dwa razy. 
Znaleźli oni tam dorycką marmurową świąty­
nię, której płasko rzeźbione kamienie przewie­
źli do W iednia, gdzie można je oglądać w  hi- 
storyeznem muzeum. Znaleźli także jakieś cy ­
klopowe bndowle.

Dziś ta wyspa, słabo zaludniona, miała 
tylko jedno miasto, siedzibę władz tureckich 
KAbtro, i nędzno miasteczko Samotraki, oba 
nad brzegami morza, zaś w głębi kraju były  
tylko zrzadka rozrzucone chaty węglarzy. Te­
raz już ani tych miasteczek, ani ow ych chat 
nie ma. N adzwyczaj silne trzęsienie . ;iemi 
trwało prawie trzy dni, bo się zaczęło w  połu­
dnie 11-go, a skończyło się w nocy 13-go lute­
go. Nie ocalał aui jeden dom, zginęło m nóstwo 
ludzi, zw arły się niektóre przepaści, powstały 
inne, iałe gc y  skał, pękając w drobne kawałki 
leciały w niriny, a morze wokoło tak się g o ­
towało, jak  podczas największej burzy i olbrzy­
mim"' bałwauami biło o ląd turecki, odległy o 
40 kiiom etiów. Katastrofa ta była bez p,’ró­
wnania większa, niż ta, która 14 dni przedtem 
nawiedziła Zantę, ale g;dy na Zantę pośpieszył 
z ratunkiem kroi grecki z całą swą rodziną i 
okrętami, gdy Cesarz Franciszek Józei posłał 
nieszczęśliwym 10 tysięcy zir,, o Samotrakach 
nie pom yślał ani rząd turecki, ani sułtan. N*ie 
wiadomo nawet, czy  kto z żyjących  został na 
f®.] wyspie, bo kiedy katastrofa przeminęła, 
przerażona ludność na łodziach uciekała z nie­
gościnnej ziemi na ląd turo ;ki i na sąsiednie, 
choć aość dalekie w yspy Imbro, Lim no i ThaSo.

Teraz uoróni stoją przed zagadką: jakie 
w głębi ziemi rewolueye w yw ołały wstrząśnie- 
nia obejmujące tak rozległo obszary, i czy ta 
siła burząca już się wyczerpała, ozy toż ode­
zwie się jeszcze gdzieindziej 1 Dodać tu trzeba, 
że trzęsienia, trwające z przerwami dni dwa-

była taką, jaką dziś jest Irlaij^a. Podziwiał 
ład, zamożność, cyw ilizacyę iitrz mywał, że 
podług jeg o  spustrzeźeń, nie n w K roacyi za­
sadniczej niechęci do W ęgm i owszem widać 
u; .cawiczne zbliżanie się tych rajów. Po dłu­
gim  pobycie na ziemi kroacki pojechał Craf- 
ton do Pesztu i tam znowu stlyował noglądy 
i doświadczenia zrobione z K ncyą, a w koń­
cu mówił, iż Gladstonowi po w taje tylko sko- 
p ioróić ugodę chorwacko-węgifeka.pluwać ugodę chorwacko-węgiteką,

Jakoż, to on jedyn ie zioił. Niezaprze- 
czenie, m ożnaby udoskonali i sisunki kroacko- 
węgierskie, ale i takie, jakie s. bez porów na­
nia są lepsze od irlandzko-arfielskich. " W ięc 
rzecz już gdzieindzie' wypróbowaną projektuje 
Gladstone, a przeciwnicy jego  którzy straszną 
burzę jmdnieśli, m ogliby pojeuaó do K roacyi 
i tam się przekonać, że nie tale to są potw or­
ne pomysły, jak im się wydaje

Francuskie monarehiczne dzienniki d o ­
noszą, że Don Carlos, przygębiony śmiercią 
swej zacnej m ałżonki, p o n o w i ł  przelać 
wszystkie swe prawa do troriw hiszpańskie­
go i raneuskiego na syna swgo Dona Jaima 
(Jak^oa), a sam zamierza zupłnie się n-unąć 
od polityki.^ W ezw ał juź do la -K eggic owych 
plenipotentów i to im ośw iadcył. a niebawem  
wyda odpowiedni manifest.

K O R E S P O N  O K O  C Y K ,

dzieścia , były  coraz silniejsze , potężniejsze 
w Zancie, niż na morzu Sródziemnem, a w Sa-
motrakach jeszcze potężniejsze niż na Zancie. 
Jakie przemiany na powierzchni ziemi mogą 
nastąpić, j  śb burząca siła wulkaniczna dopiero 
rośnie i gdzieś swym wybuchem  stworzy coś 
nowego r

K ilka tln temu, m ówiąc o irlandzkim pro- 
ikuie Gladstona, rzekliśmy, że dąży ów pro­

jek t do wytworzenia takiego stosunku między 
Anglią a Irlandyą, jaki istnieje międ-zy W ę­
grami a Kroacyą. Porównanie to nasunęło się 
nam w «kutek podobieństwa obu tych  konsty- 
tucyi, a że b j l  > ono trafne, wynika z togo, co 
ban kroacki opowiedział na środowem posie­
dzeniu zagrzebskiego sejmu. Oznajmił ou, że 
parę lat temu przybył do Kroacyi wnuk Glad­
stona jego  podsekretarz stanu w gabinecie 
z r. 1886, sir Edward Crafton. Objeżdżał on 
miasta, zwiedzał szkoły i urzędy, konferował 
z przywódzcam i stronnictw, studyował stosunki 
jdkie by ły  w K roacyi przed ugodą z W ęgrami, 
studyował tę ugodę i konstytucyę, a potem m ó­
w ił banowi, że Irlandya pod każdym względem 
jest w  gorszem położeniu, niż teraźniejsza 
Kroacya, która znów widi oznie przed ugodą

LorJyn A lutego.
A  zatem aośei zostały już rzm one: Glad­

stone wniósł swój bill irlandzki ’ N epodobień- 
stwein jest odm a.ować niesłychane;© zaintere­
sowania się całego świata augćlskiego tą 
sprawą. O niczem tu i nikim nie nówią tylko 
o m owie Gladstona. Tyle  biletóv wstępu na 
galerye zażądano, że deputowani musieli m ię­
dzy sobą losy Usgna^, który ma iwoick znajo­
m ych w pro w, z:’ ', Nawet nu g a b r /i  dzienni­
karskiej ścisk i brak miejsca.

Mowa G-i.iu -.ona, której ties^ już z tele­
gramów znacie, trwała dwie goiiziny. W praw­
dzie lekarz jego  sir Andrzej Clark nie chciał 
mu na tal<i wysiłek pozwolić, ale Gładston nie 
mtąjiił, gdyż jak powiada, mowę tę uważa za 
swój testament polityczny.

Zainteresowanie się sjirawą irlandzką zwra­
ca naturalnie uwagę także na posłów ir­
landzkich, a zwłaszcza na Justyno, Mac Carthy. 
Jest on, jak wiadomo, preze: em klubu jioslów 
irlflrm. i u . . , _ miuomz i . , ^ .  , 1110|,Q,rein tego klu- 
bu jest ktos- lim y, lauiiinwioir 
w szerokiih lodach ludność., lriaudzkiej, ale 
niezwykle zdolny, pracowity, energiczny a na­
m iętny polityk Tym oteusz 11 cały.

Natomiast Justyn Mac Carthy jest w ca- 
łem tegfi..,słowa znaczeniu literatem. Najszczę­
śliwszym -i ; czuje p r z y  swem biurku dzienni- 
karskiem. Odznacza się on wielkiem wykształ­
ceniem, niesłyckauem oczytaniem i pamięcią, 
któremi imponuje w parlamencie. M ówi płynnie 
pięciu językami nowożytnym i i z zamiłowaniem 
oddaje się czytania greckich klasyków, w  któ­
rych znajomości wśród członków izby  niższej 
jeden tj .ko Gladstone mu dorównuje.

C ichy ten skromny eziowieczek, w oku­
larach, z niiuą niem ieckiego profesora, prze­
szedł ciekawe koleje zanim wbrew swemu 
usposobieniu zamiłowaniu stanął na czele 
nąjbaidziej polemicznej grupy w  parlamencie 
angielskim.

Jusf.yn Mac Carthy urodził się w Cork 
w Irlandyi w r. 18ó0. R odzice jego  byli bardzo 
biednymi. Utrzym ywali małyr skiap’ k z w k tu - 
ciłami, a w  izdebce nad tym sklepikiem ujrzał 
światło przyszły przewódzca Irłandozykó w. R o- 
dzioe jeg o  jednakże odmaw: ali sobie wszystkie­
go, aby bystremu i chciwemu wiedzy Justyno- 
w i zapewnić jakie takie wykształcenie. Ukoń- 
ozył on kolegium w rodzinnein mieście, ale na 
studya uniwersyteckie nie było luż funduszów. 
Szesnastoletni więc chłopak oddał się całą du­
szą czytaniu, uzupełniając własną pracą to, cze­
go mu los poskąpił. Poduczył się stenografii i

rozpoczął pracować jr.ko reporter przy dzien­
nikach w  Corku a potem w Liyerpoolu. Jego 
artykuły oryginalne poczęły zwracać po­
wszechną uwagę, otrzym ał więc stałe miejsce 
w redauoyi „K uryera liverpoolski-gc rów no­
cześnie począł byw ać na zebraniach irlandzkich 
„tow arzystw  debatujących^ zaznajomił się z w ie­
loma w ybitnym i politykami, co go popchnęło 
do badania dziejów parlamentaryzmu w A ngbi. 
Równocześnie ani na chw ilę nie zaniedbywał 
dalszego kształcenia się.

W  r. 1860 przeniósł się do Londynu. Tu 
rozpoczął na nowo kary erę dziennikarską od. 
repurterki aż wreszcie m ając lat 40 wszedł 
w skład redakcyi wi6iklego libcram ego imien­
nika Daily News, z którym  właściwie n igdy się 
nie rozstawał, chociaż w r. 1872 odbył podróż 
na drugą półkulę, zwiedził niemal caią A m e­
rykę, zbadał ustrój i dzieje republik amery­
kańskich i pow rócił do kraju w zbogacony mo­
ralnie i materyalnie, gdyż w  ciągu tej podróży 
urządzał po znaczniejszych miastach Stanów 
Zjednoczonych odczyty, pisywał do dzienników, 
co mu pozw oliło zarobić sporą sumkę.

Za powrotem do A nglii opróoz dńszego 
w spółpracowm ctwa w Daily News, oddał s.ę 
powieściopisarst.wu. Z  pou pióra jego wys d o 
wiele znanych i cenionych powieści ja k : „Gady" 
D isdain“ pierwsza w  tymi szeregu, którego 
drugi koniec stanowią „Czerwone brylanty 
i wspominanym już przeżeranie „Dyktator, ńad- 
to jest Mac, Carthy autorem dzieł historycz­
nych jak  „D zieje czterech Jerzych 1* i „D zieje 
współczesne11.

Po śmierci Izaaka Butta i objęciu kie­
row nictwa par ty i rrlandzkiej przez Parnella, 
Mac Carthy wszedł do parlamentu i jeg o  to 
jest głów nie zasługą, że zaczęto wreszcie po­
słów irlandzkich poważać. B y ł to bowiem  czas, 
kiedy szanującym się deputowany, nie cfteiał 
rozmawiać z żadnym  Irlandczykiem  ani ręki 
mu podać. Dopiero kiedy" wśród nich zjawił 
się szanowany powszechnie i cieszący sJ| sławą 
na obu półkulach Mac Carthy, uprzedzenie to 
pow oli ustępować poczęło,

O becny przewódzca Irlandczyków ciągle 
pracuje w redakcyd Daily News, którą  ̂ zaopa­
truje co czwartku w anyku ł wstępny i z du­
mą spogląda na swego nastęjicę, jak po­
wszechnie się spodziewają, na swego syna 
Justyna Iluntly Mac Carthy, kolegę w parla­
mencie i kolegę po piórze, gdyżr syn ieu jest 
znanym dramatopisarzem.

Rodzm e Mac Carthych miała kiedyś świe-

komitszy na świecie pływa*, i wioślarz kapitan 
Boyton. Na jeziorze zziaj lują się tin,y wysepki, 
pod jedną z nicli znajduje się tunel gdzie się 
mieści restauraeya. Najrozmaitsze statku indyj­
skie, chińskie, tureckie, nawet daliomejskie słu­
żyć będą publicznośo; do żeglugi.

Na drugiej wysepce stanie podobizna zam­
ku If, opisywanego przez Dumasa w  ̂ „hrabi 
Monte - Chns*jrj“ , gdzie bohater no wieści miał 
być więziony. R olę lir. Monte - Christo odgry­
wać będzie jeden ze znakom itych pływaków, 
którv dwa razy dziennic będzie, na wzór du- 
masowskiego bohatera, wrzucany w worku z w y­
żyn murów zamku do w ody, za.nu.zyyszy się 
rozetnie worek i w ypłynie na powi ^rzchnię.

Jeszcze ciekawszej gimnastyk* dokona ktoś 
inny: rzuci się z wysokości stu stop w wodę 
w miejscu specyalnem, gdzie głębokość będzie 
tylko 6 ‘ ,'j stopy

Trupa Bo3"tona składać- się ma z 200 osob 
różnej narodowości, cywilizowanych i dzikich. 
Będzie tam słynny Indyam n kanadyjski,!, Ga' 
czem-Gabe, który b y ł przewodnikiem książąt 
W alii i Edym burskiego przed 43-rmplaty i w y ­
ratował następcę tronu z nurt ów rzeki Sfc. J oh.n. 
Autentyczny parowiec z MLsissippi unazi się 
na jeziorze z załogą murzyńską, z ładunkiem 
bawełny i z pewną liczbą małp, specyainie tre­
sowanych do służby okrętowej. Trupa ma się 
popisywać codziennie pływaniem, sztuką w o­
jenną, ratowaniem tonącyTch, nurkowan.em i grą 
w piłkę na wodzie. Gracze, zamiast butów przy­
wdzieją pneumatyczne trzewiki, w których uga­
niać się będą po wodzie tak bezpiecznie i swo­
bodnie, jak po suchej ziem i! Boyton zapowia­
da, że jego  iudzie przejdą w tych  trzewiKach 
Tamizę wzdłuż, od mostu londyńskiego do Chei- 
sea, a więc przespacerują po wodzie bhsiio 4 
mile angielskie. D ow odzcą tego oddziału ł.ęnzie 
Jerzy W histler, t. zw. „szermierz wszechświa­
tow y", który odbył podróż pieszą po falach 
MisŚAsippi, z A lton  do St. Louis, długości 26 
mil angielskich.

PalenisKa bez rusztów.

tną* .in-rofiglsćć. undobno.ś nawet jirzodknwio jęj 
zasiadali na tronie. D i  dz^s dnia opowiaUąją
sobie w Irlandyi podania o m d i. Jeden z tych 
królów zapisać się miał krwawo .swe ,i zbro­
dniami. za karę w ięc zamknięty w skrzyni że­
laznej, ży je  zatopiony w głębinach jeziora K il-  
larney. Tylku^iaz do roku, w d z ie ń  św. Patry- 
cyusza, w ychodzi o północy ze swego więzie­
nia, zdąża na szczyt pagórk i G lengariff i m o­
dli się tam przez godzinę, a z w ybiciem  pierw­
szej wraca do skrzyni, która się za nim z trza­
skiem zamyka.

Inne podan.e ma wielo podobieństwa z na­
szą opowieścią o „śpiących rycerzach."

Jeden z rodu Mac Cartnych, król Brian 
Carthy, śpi zaklęty w górach Oonnemara, strze­
żony" przez Bensze, po naszemu Rusałki. Czeka 
on chw ili kiedy 10-tysięozny zastęp młody7ch 
rycerzy Fim au, czy li Fem au, potomków wi 1- 
kiego Finn Mai/Oisina, przyjdzie po niego, abyr 
pod jego wodzą dokonać bohaterskich czynów.

Zainteresowanie się ogółu sprawą irlandz­
ką nie przeszkadza woale przygotowaniom  do 
świetnej w ystaw y ogrodniczej i leśniczej, która 
tu będzie się odbyw ać od maja do październi­
ka tego roku na krańcu przedmieścia K ensing- 
ton. Rozmaite niespodzianki i dziwowlaka przy­
gotowują się dla publiczności, ale najciekaw­
szym będzie niewątpliwie t. zw. „Kierm asz 
świata na wodzie." W tyun celu wy7kopano staw 
obejmujący trzy akry przestrzeni i zapuszczono 
go wodą i tu odbyw ać się będą najwspanialsze 
igrzyska. Urządzeniem icli zajmuje się najzna­

Berlin 15 lutego.
N iebywałe zainteresowanie budzi tu obe­

cnie w kołach technicznych i przem ysłowych 
doniosłego znaczenia wynalazek paleniska bez 
rusztów, spalającego węgiel w postaci pyłu i 
niewydzielającego zujiełuie dymu z komina.

W  przewidywaniu, że sprawa (a zainte­
resuje niewątpliwie szerokie koło waszych czy ­
telników, postanowiłem podLedic się wraże­
niami, ,ukie odniosłem oglądając przed kilko­
ma dniami kocioł parowy z podobnem paleni­
skiem znajdujący się w  fabryce inkrustów (sztu- 
cznymłi marmurów) w Charlottenburgu pod 
Berlinem.

W ynalazcą paleniska wspomni m ego jest 
p. Karol W egeuer, inżynier w  Berlinie

P. W egener przeby wał dość długo w R o- 
syi, gdzie interesował się sprawą ogrzewanie 
kotłów  naftą doprowadzaną automatycznie, i 
to naprowadziło go prawdopodobnie na myśl 
zużytkowania w ęgla kamiennego w postaci 
pyłu do ogizew ania kotłów celem zapewnienia 
kompletnego spalenia się go w paleniska bez 
wydzielania dymu z komina. Jednocześnie tym 
sposobem p. W egener otrzy"mał możność zu­
żytkowania Dawet najlichszych gatunków 
węgla i w jau najdrobniejszych kawałeczkach

Dla osiągnięcia tegu celu, rozdrabnia wę­
giel na pył w integratorze, czy li w7 młynie, i 
doprowadza go do ogniska przy pom ocy prądu 
powietrza lub pary, lub też obu razem, lecz 
węgiel rów nież może by7ó doprowadzony7 do 
ogniska i przez własny7 ciężar oraz ciąg ko­
mina.

Powietrze, mięszając się dokładnie z roz­
drobnionym  węglem w ognisku, spala go zu­
pełnie, bez wydzielania przez komin Lawet naj­
mniejszego śladn dym u i pozostawiając bardzo 
nieznaczną ilość żużli.

Tak w .ęc słusznie zupeime paleniska sy­
stemu W egenera można nazwać dymotrawnemi.
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

i Ibiahim  zawrócił ku w ylotow i wąwozu
1 z miejsca puścił aię cwałem, —  za nim jego 
ludzie — i tak oni wichrem  przemknęli przez 
wąwóz, potem przez groblę, mimo jeziora i za 
nim  w las się wdarli, nie spostrzegłszy dzi­
wnego zaprzęgu, który po skali ,tej drodze m c- 

[ zolm e się toczył do Darga.
I B yła to^ długa arba na dw óch pełnych

kołach, okutych mosiądzem * gęsto nabijanych 
gwoździami, nie dla m ocy, lecz ku ozdobie. 
Na wasągu spoczywał baldachim z zielonemi 
zasłonami; trzy pary białych w ołów  z purpu- 
rowemi rogami szły w tym zaprzęgu; na prze- 
dniem jarzm ie tkwił prosto trójzębiec z dzw on­
kami i ogonam końskim i; po obu bokach tego 
pojazdu postępowali lau frow ie, a przed nim 
i za nim —  konne oddziały.

Poa baldachim em , na żutrach , dywanach 
i jedwabnych poduszkach spoczywał slwobrody 
starzec, z twarzą ściągłą, ascetyczną , w  której 
był niezmącony spok ój, sfinksowa pow aga, 
tworząca dziwne przeciwieństwo z pełnemi 
ży cia i ognia oczami. B ył to sam arcykapłan 
miurydztwa, twórca „kazawatu", owej w ojny 
za wiarę, rozpoczętej kilkanaście lab temu nrzez 
gromadkę pierwszych miurydó w pod wodzą 
bohaterskiego K azi-M u łły , a dziś już obejm u­
jącej cały Dagestan; był to niegdyś prosty

mołłach w  górskim aule Jarachu , dziś ducho­
w ny pasterz całego k ra ju , naczelnik zakonu 
m iurydów, — miurszyd Mułła-Mahomet.

Jechał on do Szamila.
W jechał do auto. W net fale ludu napły­

nęły zewsząd ku jeg o  po jazd ow i, klękały rzę­
dami i łbami b iły  o z iem ię , a on ręce w ycią­
gnął i zwolna macnał niemi. Błogosławił.

W krótce gromada konnych wypadła z 
zamku i w kłębach kurzu mknęła po gościńcu, 
— wryła się, zjechała na bok —  i na ogro­
m nym  karym koniu został przed arbą tylko 
Szamil w odświętnej karmazynowej czerkiesce, 
która swą barwą świadczyła o jeg o  radości, 
jak  o nnych jeg o  uczuciach miało świadczyć 
to, co ro b ił: zeskoczył z konia , u k lą k ł, trzy 
razy uderzył czołem  w proch i kolanami za­
czął się czołgać ku tubie.

—  Synu mój najm ilszy! —  zawołał miurszyd, 
wyciągając ręce.

Szamil przypadł do jego k o la n , a on 
objął jeg o  głowę, przycisnął ją  do piersi i mó- 
wit drżącym ze wzruszenia gł< sem :

—  Niech się wszystkie nieba napełnią bla­
skami radości mojej i niech aniołowie śpiewają 
hym n mojej wdzięczności Allachow i, że jeszcze 
raz oglądam ciebie , syna mej luszy, Ben Ma­
hom ecie Szamilu, prawy potomku A lego, który 
by ł zięciem proroka! Zanim wiekuista ciemność 
spadnie na moje źrenice, ohciaiem jeszcze raz 
nacieszyć się to b ą , k tó iy  starłca na proch 
wielkie miasto giaurów Tem ir-Chan - >tzurę. 
Chciałem przypom nieć ci słowa, które wyrzekł 
prorok po pierwszym sw j7m zwyeięzkii i  boju, 
stoczonym  tam , gdzie stoją miasta Boder i 
Ohud. „Słuchajcie, w ierni!" —  zawołał w„edy 
prorok. Słuchąicie wy, m iurydzi! —  ja teraz 
wołam: „Z a is te , raj można znaleźć w  cieniu

krzyżujących się m ieczów !" Jak przez owe 
zw ycięzkie boje zburzył prorok spromą ś\v,7ą- 
tynię Kaaby, gdzie jako wielkiego boga f&ma&o 
czarny głaz, strącony z obłoków piętą szatana 
i jako mniejszym bóstw om , oddawano nołdy 
glinianym  bałwankom, których było aż trzysta 
sześćdziesiąt, tak i przez wasze zw ycięztwo 
pod Temir-Chan-Szurą zburzona będzie grzeszna 
niezgoda w lagestańskiej ziemi i wszyscy juko 
!«den, znajdując raj w cieniu krzyżujących się 
mieczów, staniecie pod świętą i z wy ciężką cho­
rągwią miurydztwa —  i mówię w am : nie bę­
dzie na tej ziemi giaurów, nie będzie niewoli, 
nie będzie podrróństwa!

Okrzyk bundrw.ęj radości pokrył te słowa 
i w szyscy znowu w proch uderzyli głowam i 
przed majestafen. starca, a on dai znak —  i 
arba powoli ruszyła ku zamkowi. Szamil szedł 
przy niej, a lud zewsząd się cisnął, aby bodaj 
wziąć z ie m :, po której przeszły koła miurszy- 
dowej kolasy.

Radość była powszechna, — nastąpiło uko­
jenie poswarkow i namiętności. Tłum  rozłożył 
się obozem wokoło zamku, gwarzył, śmiał się, 
czapki podrzuoał i w ykrzykiw ał na cześć miur- 
szyua. Tymczasem słońce zm zyło się ku szczy­
tom górskim  i jakby się oblało purpurą ; wą­
wóz* napełnił się denkatnem różowem  św: atłem, 
w  btórem tonęły baszty zamkowe, szare mary 
miasta góry, skały i wysmukłe wieże mina­
retów ; lekki, orzeźwiający podmuch wionął z da­
lekich w yżyn.
, . . Tłum  w około zamku zagwarzył jeszcze gło- 
smej, rozbaw ił się... Miedzianymi brzękiem ode­
zwały się janczarskie talerze, głucho uderzyły 
bębny, zajęczały przeraźliwe piszczałki i raz 
po raz rozlegał się wesoły okrzyk : hu-ha! Je­
dni tań czy li, miii przewracali koziołki , prze­

skakiwali row y, czynili różne igrzyska i wrza- 
jem ne gony".

Z  wieży jeńców  wyjlzli dwaj mężczy,7źui 
okryci bu-kami. Straż rozstąpiła się przed n i­
mi, jak gd yby  była już uprzedzona o nich
i miała rozkaz nie stawiać im żadnej przeszko­
dy. Tylko Ciias ciekawie zajrzał im w  oczy, 
lecz zaraz się cofnął pod skrzydła dw óch Ha- 
runow.

—  Niech mnie usiekną! —  szepnął. —  Upio­
ry to są, nic innego! W e łbie, zamiast oczu, 
zarzą się im węgle, a z gęby uym bucha. T fu ! 
całkiem to nie ciekawe spotkanie... Dziwne zna­
jomości ma Szamil... z upiorami!... brrru!

Wstrząsnął się calem ciałem i zaczął się 
oglądać.

- -  Hum! — mruknął. - N oc już... M ożnaby 
na cirwilę zajrzeć do szynko wm, bo przecie do 
rana daleko, może przyjść pragnienie, tembar- 
dziej, że i terar już mi czczo... A le  gdzie te 
draby? Gdzie A liagow, Kara Nasim i ten mały", 
krępy dyabei akię synyd Odejść nie można, 
bo zaraz ich gdzieś lim: > pon iesie ! Muszę ich 
poszukać. Stójcie tu, Harunowie, jeden z dru­
gim, a ja  tylko skoczę po tyrnh huitajów. Co
ja mam z nimi kiopotu, to nie do w .a ry !

łńk prawiąc i patrząc z góry  na rozba­
wione tłumy, p o j  lokł się do szynku.

A  tymczasem ow i dwa* m ężczyźni w  bur­
kach przesunęli się jak cienie wzdłuż murów 
zamkowych, przecięli pule i weszli w jar g łę ­
boki , który się ciągnął da leko, ku lesistym 
wzgórzom. G dy w  jar wstąpili, gdzieś za m m  
odezwał się krótki, chrapliw y głos sowy. W net 
potem w parowie zakw Jil zajac. Mężczyzna, 
idący z przodu, m g le  się zatrzymał

—  Go tam, W ła d k u ? —  spytaj go jeg o  to ­
warzysz.

—  Cicho! -  szepnął pan W ładysław . —  To 
ani sowa się nie odezwała, ani zcjąc. Czuję bu 
coś niepoczciwego. Żeby7 tam, koło naszych 
koni, już się  kto nie r o z g o ś c i ł !

—  To gc 'przyw iiam y podług zasługi. Szablę 
w garść i naprzód!

—  Ja też nie co innego myślę, ale ostrożność 
nie zawadzi.

Znów  poszli, bystro patrząc w około, lecz 
ciemność była  taka na dnie parowu, że choć 
oko w ykol. Prawie czarne niebo, gęsto nabija­
ne gwiazdam i, wcale nie dawało światła. Dno 
parowu, pokryMe głazami, "wyglądało jak  otchłań. 
R ycerze, trzym ając się za ręce, mozolnie posu­
wali się naprzód, łow iąc uchem najlżejszy sze­
lest. Lecz trwała zupełna cisza.

Nagle, gdzieś w górze, nad mmi, szmer 
powstał.

R ycerze odrazu stanęli, jak  wryci, tylko 
Bakianowski ścisnął rękę towarzysza.

—  Podnoś!... Z w ija j! —  odezwał się szept 
syczący, wyraźny.

R ycerze nie z.oznm ieli znaczenia tych 
słów, lecz w tejże chwili poczuli, że coś ich 
poderwało do góry. Siali na czems giętki em, co 
się ckybotąlo, jak łódź na fali. W ydau się im, 
że są w hamaku, który tan się koły"sał, że Bi 
m ogli ustać, przyklękli tedy i wówczas p oczu ł, 
że sieć ich ow u ęła , poczem zaczął się rucn 
szybki w*rowy", od czego siec ścisnęła ich tak 
mocno, ż-: się prawie nie m ogli ruszyć. T^waic. 
to krotko. Naraz poczuli, że ieżą na zmąci, 
opiątani sznuranr —  i posłyszeli, że jacyś lu­
dzie biegną ku nim.

(Giąg dalszy nastąpi'
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t r z y  opisanym sposobie użycia materyału 
opalowego, kotły  me potrzebują rusztów zu­
pełnie, a spalenie odbyw a się w  ognisku ko­
tła, w yłoźonem  gliną ogniotrwałą.

K ocioł, oglądany przeze mnie, do którego 
dopiero od dwóch tygodni zastosowano nowo 
wynalezione palenisko, jest cylindryczny z rurą 
paleniskową wewnętrzną systemu Cornwaliss.

Na przodzie, u piaty drzwiowej kotła, 
znajduje się przytw ierdzony lej żelazny, napeł­
niony pyłem  węglowym , który przez sito ru­
chome i otwór, m ogący być odpowiednio do 
potrzeby re ulowany, doprowadza się automa­
tycznie i regularnie do ogniska.

Prąd powietrza, pochodzący z wentylatora 
zw ykłego fabrycznego, skierow any jest na spo­
tkanie strumienia węgla, unosi go w głąb pa­
leniska, gdzie następuje spalenie.

Mechanizm nader prostej konstrukoyi, 
przy pom ocy turbinki poruszanej siłą powie­
trza skierowanego do ogniska, wprowadza w 
ustawiczny ruch sito wspomniane, celem zape­
wnienia regularnego dopływ u do ogniska pyłu  
w ęglow ego um ieszczonego w leju.

Odpowiednie urządzenia służą ju ż  to do 
regulowania ilości powietrza lub też węgla, dla 
zapewnienia należnej energii ogrzewaniu.

Nie mogę w chodzić w opisywauie dal­
szych szczegółów  konstrukcyi, gdyż to może 
być tylko treścią pism specyalnych techni­
cznych, lecz nadmienić muszę wszakże, źe pro­
stota urządzenia tego, jako też skutek otrzy­
many tak niewiolkiem i środkami są zdumie­
wające. !

Koszta mielenia węgla są nader niezna­
czne, bo, jak mię zapewniano, nie przenoszą 2 
procent wartości opału, co znowu z lichwą po­
krywać się musi taniością węgla nawet lichsze­
go gatunku oraz w drobnych cząsteczkach do­
starczanego z kopalni.

Jedyną, zdaniem mojem, słabą stroną ca­
łego tego urządzenia jest trudność utrzymania 
w należytej suchości proszkowanego węgla, by 
tenże nie zbijał się w bryłki i nie paraliżował 
prawidłowego zasilania ogniska. Niewątpliwie 
wynalazca postara się w dalszym ciągu i tę 
trudność zw alczyć.

Paleniska inżyniera W egenera znajdują 
ważne zastosowanie przy kotłach maszyn okrę­
tow ych, gdzie głów nie idzie o dokładnie spala­
nie się opału przy nizkich rurach kom inowych.

Także lokom otyw y, opatrzone temi ogn i­
skami, staną się produkcyjniejsze, gdyż przez 
usunięcie rusztów ogniska będą m ogły być od 
dołu zamknięte i stanowić będą skrzynię z otw o­
rem tylko na drzwiczki paleniskowe, pow ierzch­
nia zatem palenisk w ten sposób znacznie się 
zwiększy, bo o 25 procent przynajmniej, a tern 
samem wyparowalnośó kotłów  lokotom yw  po­
większyć się musi w  tym samym stosunku.

Niezależnie od tego, usunięcie koszto­
w nych zwykle rusztów, tego organu, nadzw y­
czaj często ulegającego zużyciu i ambarasowno- 
go, gdyż do innego gatunku węgla z trudno­
ścią dającego się zastosować, w yw oła  nie­
m ały przewrót w ekonom ii kolei żelaznych, zni­
żając w znacznej mierze koszta eksploatacyi.

Sposób spalania węgla, opisany powyżej, 
z korzyścią wielką da się zastosować w hutni­
ctwie, gdzie łącznie z parą tańszem uczyni 
otrzym ywanie z rud metali.

Dodać winienem, że dla eksploatacyd po­
w yższego wynalazku, opatentowanego w  14-tu 
cyw ilizow anych krajach, utworzono przed pół 
rokiem akcyjne Tow arzystw o pod firmą P. 
Baumert i K . W egener; właścicielem  zaś w y ­
łącznym  zagranicznych patentów jest p. Paweł 
Baumert, inżynier w  Berlinie.

W ynalazek ten datuje się już od roku 
przeszło, lecz ujawnienie go, t. j. praktyczne 
je g o  zastosowanie, nastąpiło zaledwie od k il­
kunastu dni.

To też biura wynalazcy literalnie są w oblę­
żeniu przez inżynierów  i przem ysłowców, przy­
by łych  z różnych stron świata, już to dla bliż­
szych inform acyi, już to w celu nabycia praw 
eksploatacyi patentu na oddzielne państwa.

W ynalazca w obec tego ogólnego zaintere­
sowania się nakłada niebywałe ceny, a nawet 
stawia trudności różne w ukończeniu targu.

O ile inforruaoye moje są pewne, już utw o­
rzone zostało Tow arzystwo akcyjne ze zna­
cznym  kapitałem, które nabyło prawo eksplo­
atacyi patentu w Austryi.

nam tylko pieniądze na nawodnienie Sahary, ! nosić ma nazwę Leona X IIIgo“ , a na obdarzo-

krytyee poddać swoje własne artykuły eko­
nomiczne, z wielkim  rozmachem donoszą o 
pogoni po Europie zą Artonem, albo. o zbrod­
niach Herza, którego frauko - angielskie bry­
gady policyjne ct.lonjuj^ v.r l..o*.„m j.-O.
wastopol.

Czy bo Herz temu winien, żo między 
syndykatem panamskim a parlamentem i dzien­
nikami kursowały rzeczy niechlujne ? Herz 
tylko pośredniczył. I gd yby na cnocie można 
było tyle zarabiać, co na akeyacli panawskieh, 
handlowałby cnotą.

Co jem u szkodzi cnota ? On nie brzydził 
się żadnym towarem.

Niektórym  wyobraźniom  Herz przedsta­
wia się jako demon zepsucia; jest to przesada. 
Herz pauamski był najzwyklejszym  faktorem i 
posiada wszystkie cechy typowe np. Herszka 
pinczowskiego.

Herszek piuezowski pośredniczy m iędzy 
szlachtą w sprawie sprzedaży owsa i żyta 
i t. cl. : Herz pauamski pośredniczył m iędzy
ay ńdykatem i parlamentem w sprawie konce- 
syi. R erszko handluje starzyzną, skórkami za- 
jęozemi, ozem się uda; Herz handlował cu- 
dzerni wynalazkami, m edycyną, ozem było 
można. Herszko zbiera plotki po P iń czow ie ; 
Herz chciał mieć monopol na telefony w Pa­
ryżu ; Herszko ma znaczenie u furmanów, 
H erz chciał grać rolę na fracuskicli k o le ja ch ; 
Herszko niekiedy oświetla ulico latarnią, 
H eiz interesował się oświetleniem elektrycznem.

Herszko czasami rekomenduje podróż­
nym „sw oje11 pan ienk i; Herz nastręczał 
się Francuzom  i Niemcom ze „sw oim 14 patryo- 
tyzmem.

A le czas płaci, czas traci, więc może 
w ybić godzina, że Herszko znajdzie się w Pa­
ryżu w przedpokojach ministeryalnyoh, a 
Herz — w  lustoryi powszechnej, jako ini- 
oyator i bojownik sprawy połączenia dwu 
Oceanów.

I może, zanim wiek upłynie, nasi po­
tomkowie, nr. ludnych i bogatych brzegach 
panamskiego kanału, zobaczą posąg Herza, 
który w ręku trzym ać będzie potężny świe­
cznik elektryczny. U stóp bohatera będzie ja ­
śniał napis :

„N aw et mnie krzywdzili w r o g i!
(Niechaj oni złamią nogi.)u

KRONIKA.
Lwów 18 lutego.

Obchód jubileuszu Ojca św. we Lwowie. Pan
prezydent Mochnacki wystosował wczoraj do J. E. 
ks. kardynała Miecz. Ledóoliowskiego w Rzyuiie, te­
legram następującej treści :

„Eminem-yo! W  dniu uroczystym pięćdziesię­
cioletniego jubileuszu biskupiego Jego świętobliwości 
Papieża Leona XIIIgo, Reprezentaoya królewskiego 
stoł. inianta Lwowa składa u stóp Tronu Jego świę­
tobliwości imieniem mieszkańców najuniżeńsze życze­
nia i zapewnienie o swej niezłomnej wierności i 
przywiązaniu do świętego Kościoła katol. i Apostol­
skiej stolicy

Wasza Eminencya raczy być tłómaczem tych 
n aszych  uczuć i życzeń przed obliczem Jego świę­
tobliwości, a zarazem podać do wiadomości, że dla 

Ni© dziw, źe wśród m ilionów łaknących j upamiętnienia uroczystego obchodu Rada miejska u- 
pieniędzy i użycia, ciągle rodzą się jednostki : stanowiła wieczystą fundacyę, której celem jest, po- 
sprytniejsze, które, zamiast czekać na niepewne 1 cząwrszy od roku bieżącego dwom bez własnej winy 
procenta, wolą m ieć w  rękach gotow e kapi- 1 podupadłym samoistnym rzemieślnikom chrześcijanom 
tały. T acy panowie rok rooznie w ychodzą na katolikom, bez różniay obrządku , dać corocznie w 
rynek i wrzeszczą: dniu 19 lutego zasiłek dla obu w wysokości 1.000

— Ziom kow ie! wynaleźliśm y dla was z ło t y ! koron, czyli lirów, aby z upadku Rh podżwigcąć i 
interes, który przyniesie sto za sto... Z łóżcie  dać im możność utrzymania rodziny. Fu udary a ta

M A Ł Y  FELJETON.
Prus o Panamie.

Znany nasz znakomity humorysta B ole­
sław Prus (Alexander G łowacki) wypow iada o 
Panamie następujące zajmujące refleksye : —-

„Ściśle rzeczy biorąc, „kw estya pana ni­
ska “ nie jest polityczną, ale obyczajową i m o­
ralną.

Zobaczm y tło. Dziesięć m ilionów  dro­
bnych  kapitalistów francuskich, w rannych i 
w ieczornych modlitwach błagają świętą rzecz­
pospolitą o taki cud, k tóryby pozw olił im od 
100 franków rocznie, zamiast 2 lub 3, pobierać 
20, 50, a choćby 100, a choćby i 1000 fran­
ków  procentu.

Ludzie ci, dopóki byli wyrobnikam i, w ie­
dzieli, że : każdego franka trzeba zapracować 
własnemi rękoma, nogami, w  pocie czoła. Lecz 
gdy posiedli niew ielki kapiialik, wyobrażają 
sobie, że pieniądz sam może pracować na pro­
centa i na człowieka. D o tego wniosku doszli 
przypatrując się dochodom Rotszyldów , na któ­
rych „pracuje pieniądz11 (nie ludzie, Boże u- 
ohowaj!) lub przysłuchując się szczęśliwym  o- 
peracyom  giełdow ym , przy których aferzysta, 
nie w yjąw szy rąk z kieszeni, „zarabia11 dzie­
siątki tysięcy franków.

—  B yle w dobrych papierach umieścić moje 
oszczędności!... rano i w ieczór powtarza mały 
kapitalista francuski. — B yle od stu franków, 
zamiast 2 lub 3, m iec drugie 100, a chocby i 
tysiąc... W ów czas człow iek  w iedziałby co ro­
b ić z pieniędzm i!..

Ba!... od czegóż są teatry, w yścigi, elegan­
ckie restauracye, wille i pałace zawsze gotow e 
do sprzedania, nareszcie piękne kobiety, tylko 
w yczekujące takich, którzy przychodzą ze świe- 
żemi pieniędzm i?

Jak największy dochód, o ile można bez 
pracy, a potem rozsądne, ale szykowne uży­
cie — oto hasło rozlegające się, jeżeli nie po 
całej Francyi (no — i Europie), to przynaj­
mniej w  najpoczytniejszych jej dziennikach i 
powieściach.

na transportowanie lodu z Grenlaudyi, na prze­
kopanie kanału panamskiego, a damy wam ta­
kie procenta, o jakich nie śniło się samemu 
Midasowi.

Im do wrzeszczącej spółki należą sławniej­
sze nazwiska, tern większe budzą zaufanie, tern 
szerzej spływa do ich kas rzeka milionów.

G dy ju ż  napłynie dużo, wówczas spółka, 
zamknąwszy salę posiedzeń na cztery klucze, 
m ówi m iędzy sobą:

— Jeżeli m y naszym kochanym akcyonary- 
uszom zapewniamy dochodu 100 za 100, więc 
dla czego nie m ielibyśm y na każdym z tych 
poczciw ców  zarobić —  bodaj 20 na 100 ?

I tym  sposobem z miliarda fanków zło­
żonych  na kanał panamski, inieyatorowie tego 
pom ysłu przynajmniej — 200 m ilionów uwa­
żali za swoją własność.

Ten brał bo był genialny, tamten —  bo 
jeg o  inżynierow ie znali się na robotach żelaz­
nych, ów  za to, źe posiadał opinię uczciw ego 
i t. d.

A  skoro mieli ju ż  zapewniono dochody, 
w ięc — dalej u ży w a ć!...

Spostrzegli to stojący z boku dyrektoro­
wie dzienników i rzekli do syndykatu nanam- 
sk iego :

No, a jakże z nami?,.. W ięc m yślicie, że 
m y tak spokojnie ‘ będziem y przypatrywać się 
łupieniu grosza publicznego ?

Rozum ie się, trzeba było zapewnić łatw y 
dochód dziennikarzom, ażeby i oni mieli z cze­
go używać.

— To tak?... —  odezwali się wówczas depu­
towani i senatorowie?... W ięc wyobrażacie 
sobie, że pozw olim y bezkarnie trwonić p ie­
niądz ciężko zapracowany przez naszych poczci­
w ych  w yborców ?...

Chyba rozsądku byłby  pozbaw iony syndy­
kat panamski, gd yby  po takiem wezwaniu nie 
zapewnił deputowany jakiegoś dochodziku, aże­
by i oni mieli z czego używać.

W ięc  używali w szyscy : geniusze, przed­
siębiorcy, dziennikarze i deputowani, w imieniu 
swoich w yborców  i dla dobra Francyi. N ajw ię­
cej jednak użyli trzej podrzuceni spadkobier­
cy  Dantona, Marata* i Robespierre’a -— pano 
wie : Arton, Reinach i Herz.

A  oni skąd się tam wzięli ?
Podrzucili się sam i; zarabiali zaś na m o­

cy  następującego prawa.
G dy trzeba rzecz nieczystą przelać z do­

mu do kanału, pomiędzy, domem i kanałem u- 
rządza się przykanalik, który, ułatwiając ko- 
munikacyę, sam pochłania pewien procent naj­
lepszych kąsków.

Arton, Reinach i Herz ze skwapliwośoią 
godną w yższych nad przesądy umysłów, pod- 
jęh  się skromnego obowiązku —  przykana- 
lików. A źe mieli charaktery gąbczaste, więc 
wchłaniali wszystko : wyznania religijne, o- 
pinje polityczne, tajemnice sekretne w ydzia­
łów. (Jo było im niepotrzebne, filtrowali do 
Niemiec _ czy do Francyi, wszystko jedno, 
zostawiając sobie pieniądze, ordery i patryo- 
tyzrn —  m iędzynarodowy, jak się okazało na­
stępnie.

Dla tego dziwnie wygląda, gdy  naprzy- 
"kład dzienniki francuskie , zamiast ściślejszej

nycli wkłada obopsek wysłuchania w dniu 19go 
lutego inszy świę i odprawienia modłów za Ojca 
św. Leon i XIIIg

Racz przyjąSminencyo wyr zy wysokiego sza­
cunku i poważai imieniem Reprezentacji gminy'.

Prezent miasta Mochnacki, włr.“
Jutro w niiielę o godzinie 6 wieczorem od­

będzie się w sali .tuszowej uroczysty obchód jubi­
leuszu biskupiego jca św. Uroczystość zagai ksiądz 
arcybiskup lssakc.ez, poczem po odśpiewaniu kan­
taty przez chór, jf. Bronikowski wj'głosi odczyt o 
papieżu Leonie XI.

Mianowania krajowy wyższy w Krako­
wie mianował Adlfs Lekczyńskiego kancelistą sądu 
krajowego w Kraloie, Józrfa Ereytaga Kancelistą 
sądu obw odow ego v Wadowicach, i Walentego 
Swiadkowskiego keelistą sądu obw odow ego w No­
wym Sączu.

Rada miasta takowa aplikantami magistratu 
mianowała panów : Franciszka Za zka i Adama 
Groelego.

Profesor gimnyum w Bochni, p. Szymon Ma- 
tusiak , mianowany.ostał starszym nauczycielem w 
seminaryum naucz, jńskiem w Krakowie.

Konkursa R y  szkolne okręgowe w Jaro­
sławiu, Nisku i Rutach rozpisały konkurs na kil­
kadziesiąt posad mezycielskich. ,

Wybór uzupaiający jednego członka Rady 
powiatowej w Brzo w ie, z grupy większych po­
siadłości , rozpisali Namiestnictwo na dzień 28go 
marca r.b.

Pogrzeb śp. Władysława hr. Koziebrodzkiego 
odbył się dnia 19 u. w Chłopicach. Po odprawie­
niu w kościele egzewii przez duchowieństwo łaciń­
skie i ruskie, wątpił na ambonę ks. Leon Pastor, 
proboszcz z Radyina i w pięknej mowie opowie­
dział zasługi, ehaialar i czyny śp. zmarłego. Po ka­
zaniu wyruszono : kościoła na cmentarz. Trumnę 
ponieśli na swych Irkach przyjaciele zmarłego. U 
wrót kaplicy groboej przemawiali : hr. Męciński
w imieniu kolegów posłów, włościanin Jan Duda, 
gospodarz z Tuczem, w imieniu ludu wiejskiego, 
Walery Eliasz w irreniu Towarzystwa tatrzańskiego 
i Mieczysław Pawkowski w imieniu przyjaciół. 
Treścią wszystkich >rzemówień było uznanie dla za­
sług zmarłego i jeg pracy ciągłej i wytrwałej, nie 
oglądającej się nigd na poklask tłumów.

Z Koła litera ko-artystycznego. Na rzecz po 
mnika Chopina odlędzie się jeszcze w tym sezonie 
pięć wieczorków muzykalnych. Pierwsze dwa stara­
niem p. dyrektira Nikulegi, następne p p .: Wszela- 
czyńskiego, Niewiadomskiego i Jareckiego.

Przedstavienie amatorskie na dochód Tow.
Bratniej Pomocy słuch, wszechnicy lwowskiej zapo 
wiedziane na łzień 29 stycznia b. r., a następnie 
odwołane, nrząlza nowo zawiązany komitet z nie 
zmienionymi projramem dnia 20 b. m. w sali „So­
koła11.

Bilety nabywać można nadal w Tow. Bratniej 
Pomocy, Rynek Jf>, II piętro i w księgarni Seyfar- 
tba i Czajkowskiego, tudzież w cukierni Kosteckie­
go. Bilety zakuphne na dzień 29 stycznia są ważne 
i na to przedstawienie.

Podziękowanie. Towarzystwo „Oszczędności 
kobiet" złożyło na rzecz fundacyi im. Kościuszki 
kwotę 224 złr. 16 ct. jako połowę czystego dochodu 
uzyskanego z pierwszej sery i urządzonych w roku 
zeszłym odczytów. Za ten dar składa niniejszem 
prezydent miasta Szanownemu Towarzystwu uprzej­
me podziękowanie, nadmieniając, że rzeczoną kwotę 
przesyła się równocześnie panu Franciszkowi Zimie, 
dyrektorowi gal. Kasy' oszczędności, jako skarbnikowi 
fundacyi im. Kościuszki. —

„SnkńD. IV ui--1---1* j3ia ^  L  m- odbędzie
się wieczorek dla rodzin członków i osób przez 
nich wprowadzonych. Początek o godzinie 0 wie­
czorem.

Verdi, odniósłszy świeżo niesłychany tryumf 
w swoim „Ealstaffie11, ma otrzymać wysokie odzna­
czenie od rządu włoskiego. Jedni powiadają, że na­
dadzą mu tytuł margrabiego di Bussetto, według 
innymh zaś sędziwy' mistrz ozdobionym zostanie łań­
cuchem najwyższego włoskiego orderu Anmincyaty“.

Stypendyum im. Romualda Makarewicza.
Z okaryn jubileuszowego obchodu 25-letniego istnie­
nia Towarzystwa wzajemnej pomocy oiicyalistów 
prywatnych wyłoniła się w gronie krakowskiego 
oddziału tego Towarzystwa chwalebna myśl uc»cao- 
nia zasług p. Romualda Makarewicza, który' insty­
tucję tę powołał do życia i wytrwałą a niezmordo­
waną pracą wywalczył dla niej wybitne stanowisko 
w rzędzie humanitarnych instytucyi. Zasługi p. Ma­
karewicza są istotnie ogromne. Jego wytrawny a na 
doświadczeniu oparty sąd je3t tą myślą przewodnią, 
która całą nawą steruje skutecznie. Na cześć jego|będzie 
mianowicie utworzona fundacja imienia Romualda 
Makarewicza, która ma stanowić stypendyum dla 
sierót dziewcząt po członkach Towarzystwa, uczę­
szczających do szkół publicznych. Na ten cel prze­
znaczył krakowski oddział Towarzystwa, jako ini- 
cyator, kwotę 200 złr. Myśl zaczyna się szybko 
przyjmować, bo oto już lwowski oddział uchwalił 
jednogłośnie wyasygnować 300 zlr. na rzecz fun­
dacyi Makarewicza, co już razem z poprzednią 
kwotą stanowi dosyć pokaźny początek.

Wiosenny jarmark W  Krakowie na konie szla­
chetne, gospodarskie i włościańskie rozpocznie się 
dnia 1 0 marca 1>. r. i trwać będzie 5 dni.

Towarzystwo wzaj. poimcy dziennikarzy pol­
skich odbędzie pierwsze walne zgromadzenie w nie­
dzielę dnia 26 b. m. o godz. 11 rano w sali ratu­
szowej.

Na porządku dziennym wybór Wydziału.
Towarzystwo ofieyalistów prywatnych Od­

działy Lwów-Cfródek, połączone w jeden okręg 
wyborczy, odbyły w sali kasyna miejskiego w dniu 
12-go lutego wspólne zgromadzenie. Po odczytaniu 
sprawozdania z czynności powiatowego Wydziału, 
sprawozdania komisyi rachunkowej i po udzieleniu 
absolutoryum, przystąpiono do wyboru delegata do 
Rady nadzorczej i 7-miu członków' do Wydziału 
powiatowego. Z pomiędzy proponowanych kandy­
datów wybrano większością głosów delegatem pana 
Tyszkowskiego Karola, emerytowanego dyrektora 
dóbr Brzeżau, zaś na zastępcę p. Cfierasińskiego 
Feliksa, agronoma. Wynik tego wyboru przyjęto 
żywemi oklaskami do wiadomości, p. Tyszkowski 
położył bowiem znaczne zasługi około rozwoju To­
warzystwa. Z dalszego porządku omawiano sprawę 
wzięcia udziału w jubileuszowym zjeździe, odbyć się 
mającym dnia 9-go marca r. b. we Lwowie z oka- 
zyi 25-letniego istnienia Towarzystwa i uchwalono 
w zjeździe tym wziąć liczny udział, a wielu człon­
ków zaraz złożyło po 3 złr. na opędzenie kosztów 
zjazdu jubileuszowego. Nakonieo uchwalono z oka- 
zyi jubileuszu obdarzyć znaczniejszym datkiem 
jednego członka S. C., pozostającego bez chleba i 
na tern zakończono obrady o godzinie 2 popołudniu.

Mówiony dziennik, w  Budapeszcie powstało 
nowe przedsiębiorstwo, którego celem jest abonentom 
swoim podawać telefonicznie najświeższe wypadki 
dnia i w ten sposób niejako zastąpić im dzienniki. 
W  tym celu urządziło ono osobną telefoniczną sta- 
cyę centralną, odrębną od istniejącej już rządowej 
centralnej stacyi.

Każdy posiadacz telefonu, który jest prenume­
ratorem „mówionego dziennika11, ma prawo z ude­
rzeniem każdej godziny na znak dany dzwonkiem

związać się z centralną stacyą; w niej urzędnik 
przed płytą, z którą połączone będą druty telefoni­
czne wszystkich abonentów, będzie opowiadał o naj­
nowszych wypadkach w mieście i świecie, a prąd 
elektryczny będzie przenosił słowa jego do uszu abo­
nentów, którzy w ten sposób równocześnie i szybko 
dowiedzą się o ciekawych nowinach i sensacyjnych 
zdarzeniach.

Przed kilku dniami rozpoczęto pierwsze próby 
z tym „mówionym dziennikiem11. Musiały one po­
wieść się bardzo dobrze, bo liczba prenumeratorów 
„mówionego dziennika11 nadzwyczaj wzrosła i dziś 
już nowe to przedsiębiorstwo ma przeszło 800 pre­
numeratorów.

Posłem do parlamentu niemieckiego wybrano 
z okręgów Berens i Stargard Polaka p. Kalkszteina.

Milion franków nagrody wyznaczyła hrabina 
Elandryi za odnalezienie skradzionych jej kosztowno­
ści rodzinnych. O zuchwałej tej kradzież}' donieśliś­
my niedawno

Z Radomyśla nam piszą : Młodzież fadomyska 
zrobiła nam i całej okolicy zakątka naszego wielce 
miłą niespodziankę, albowiem w dniu 12 bm. urzą­
dziła przedstawienie amatorskie „Kościuszko pod 
Racławicami11 na dochód zorganizować się mającej 
straży ogniowej. Przedstawienie wypadło nadspo­
dziewanie dobrze. Każdy z grających był przejęty 
swą rolą tak dalece, że na oklaski i życzenie o- 
becuych musiano w dwóch następnych wieczorach
tę samą sztukę powtórzyć. Miła ta niespodzianka
była o tyle jeszcze przyjemniejszą, że t.o ludzie 
pracy o swych własnych siłach potrafili z tak
trudnego zadania świetnie się wywiązać. . Jest. na­
dzieja, że to wiele wpłynie na rozwój umysłu i u- 
szlacketnieuie młodzieży.

W królewskim teatrze w Berlinie przedsta­
wiono dnia 11 li. ni. staro - indyjski dramat króla 
Sudraki „ Wasantaseua". Sztuka, od której napisania 
upłynęło półtora tysiąca lat, wywarła ogromne wra­
żenie na tłumnie zebranej publiczności.

Z Krakowa piszą nam : Przed kilku dniami
donieśliście o wystawieniu na deskach sceny kra­
kowskiej nowej komedyi pt. „Zdrowi i pokaleczeni11, 
napisanej przez Żegotę Krzywdzica. Świat, a za nim 
prawie wszystkie pisma codzienne doniosły, iż auto­
rem tej komedyi jest p. Edward Lubowski, przed­
tem zaś posądzały innych znanych naszych autorów 
dramatycznych o autorstwo tej komedyi i wyliczały 
pięć nazwisk naszych komedyopisarzy. Dowodzi to 
niezwykłego zainteresowania się najnowsza pracą ]). 
Krzywdzica, któremu niezawodnie wielką satysfakcyę 
literacką musi sprawiać to odgadywanie jego pseudo­
nimu. Kto jest tym p. Krzywdzicem nie wiem, to 
jednak donieść jestem upoważniony, iż pod tym 
pseudonimem nie u-krywa się p. Lubowski. W  każ­
dym razie „Zdrowi i pokaleczeni11 są pracą nie­
pospolitego talentu, schlebiającego, jak się zdaje, 
najnowszemu kierunkowi, nie uznającemu żadnych 
recept, według których autor ma kreślić swe utwo­
ry. Komedya ta mh.ła u nas wielkie powodzenie. 
Krytyk Czarno rozpisał się o niej w długim felietonie. 
Podnosi rysunek figur i przyznaje autorowi wielki 
talent. Rysunek postaci w istocie jest śmiały i ener­
giczny. Zupełnie oryginalnych figur jest kilka : 
dzielny rezoner, śliczna postać panny, wyborny 
„schyłkowiec11, „specjalista do spraw honorowych11, 
znakomicie określona wałówka oraz żyd. Takiego 
oryginalnego a zdrowego żyda nie ma w żadnej 
komedyi polskiej. Język silny, dowcip cięty, wy wo­
łający wybuchy śmiechu w audytorymn, dyalog 
potoczysty i swobodny podnoszą zalety tego utworu. 
Dotychczas przedstawiono go u nas trzy razy, a 
teatr był zawsze nabity. Jedną wadę ma ta ko­
medya, a mianowicie to, że jest zanadto przełado-
WŁLlić̂  iii<*toa-^cvło«v-i-'oKjr_ fj. nifiOfO śmiało fl\V16
komedye napisać.

Włamanie się óo sklepu. Onegdaj w nocy 
włamali się do cukierni p. Bobotnickiego przy ulicy 
Żółkiewskiej niewyśle lżeni dotyohcza i złodzieje. W y­
sadzili drzwi fontowe, a w drugich drzwiach szkla­
nych wybili ezybę i w ten sposób do-tali się do 
wnętrza Wskutek hałasu zbudził s:ę właściciel i 
sposzył zLdziel, którzy porwali tylko trzy kilogramy 
czekolady.

Sprawa fonetyki. Miuisteryum oświaty odrzu­
cił i protest episkopatu ruskiego-, wniesiony przeciw 
zaprowadzeniu w szkołach galicyj ikich ruskiej piso­
wni fonetycznej.

Syn Jachowicza, śp. Eryk Jachowicz, umarł 
w Warszawie, w 51 roku życia. Dziennikarstwo 
polskie p sliudało w nim nieposzlakowanej prawości 
człowieka i wytrawnego pisarza, żarliwie do swojego 
zawodu przywiązanego. Od dzie bóstwa przyświecał 
um przykład ojca, nieodżałowanego pedagoga, autora 
bajek i przypowieści, założyciela schroniska dla sie­
rót i hłopców. Skończywszy uniwersytet, pracował 
w różnych zawodach, a przez o.-tatnh h dziesięć lat 
by ł urzędnikiem Towarzystwa kre lytowego w War­
szawie. Z zapałem oddawał się pracy literackiej. 
Był stałym współpracownikiem w Kuryerze Poran- 
iii/m, pisywał także do Gazety Warszawskiej i do 
Kurt/era Codzienneyo. Dorywcze prace jego, odzna­
czające się znajomością przedmiotu i pięknym sty­
lem, drukował 1'yyodutlc I Ilustrowany. IV ostatnich 
czasa b, pod pseudonimem Józefa z Le zna, wydał 
broszurę w sprawie pomnika Mickiewicza w Kralo­
wie. Zajmował się także wydawni twein utworów 
swego oj -a i był tak samo jak oa , gorliwym opie­
kunem dziatwy. U nas w Galicy! znany był także, 
gdyż brał u iział we wszystkich naszych zjazdach 
pedagogicznych.

POŹar. W 8zeszerowh ad), w pow. mościskim, 
zgorzały zabudowania 14 gospodarzy' i budynek 
dworski. Szkoda wynosi około 8.000 złr.

Pożytek antysemityzmu Okazuje się, że i 
antysemityzm jest pożytecznym. Przynajmniej tak 
twierdzi Izraelita, poważny bardzo organ żydów 
warszawskich. W  artykule pod tytułem „ Dobry 
plon ze złej siej byLi rozpatruje się naprzód, czy 
antysemityzm zrobił żydom co złego i przychodzi 
do przekonania, że nietylko nic złego nie zrobił, ale 
przeciwnie pomógł im nawet do skupienia się, do 
wniknięeia w siebie.

Antysemityzm — mówi Izraelita —  gorsząc 
srodze żydów dla swych p budek, niewątpliwie im 
wrogich, jednocześnie jednak niemało już zdziałał 
w7 kierunku przygotowania w pośród nich gruntu 
dla doniosłych przeobrażeń duchowo-etycznych. Na­
pór rozbudzonej po całej linii niechęci, groźbami 
brzemiennej, nie mógł nie oj działać na strwożoną 
tym wybuchom masę w kierunku skupienia ducha, 
rozpamiętywania nad przyczynami tych niechęci, 
z których ta i o,va może i nie byda pozbawiona 
ra yi, nie mógł u e wrócić do starań ku usunięciu 
powodów do tego antagonizmu, ku wyrzuceniu z ży­
cia tej i owej szpetoty, gniew i pogardę świata wy­
wołującej.

Trzeba być ślepym, albo rozmyślnie oczy 
zamknąć —  napomina Izraelita —  by nie dostrzedz, 
że od czasu zapanowania antysemityzmu, w we- 
wnętrznem życiu żydów wgóle, oraz w ich stosun­
kach do świata nieżydowskiego, wiele się na ko­
rzyść zmieniło. Znikło prawie do szczętu owo 
śmieszne, a gorszące zarazem wciskanie się wszędzie, 
owo rwanie się na wybitne miejsca, owa nierozsądna 
a w wysokim stopniu szkodliwa aroganeya towa­
rzyska, będąca reakcyą po półwiekowem poniżaniu 
i t. p. Korzystna zmiana zaszła także i w pojęciach 
obyczajowych, z vJaszcza w stosunkach z innowierca­

mi, w tych nawet war twacli żydowskich, które do­
tychczas najwsteczniejsze zajmowały stanowiska. 
Najdodatniej zaś oddziałał prąd antiżydowski i 
idące w jego ślady' różnego rodzaju ścieśnienia to­
warzyskie i zawodowe w kierunku zmiany systemu 
wychowania młodzieży żydowskiej. System chowa­
nia synów na teologicznych próżuiaków i darmo­
zjadów ustąpić musiał miejsca 1 ształceniu prakty­
cznemu, uzdalniającemu zarówno do życia pracy w 
przemyśle, rzemiośle i rękodziele, jak i w prawi­
dłowo prowadzonym handlu.

Taki zwrot w duchowo-obyczajowem żyTciu ży­
dów — zapewnia Izraelita —  zwrot, spełniający się 
z dniem każdy'in coraz widoczniej, który z biegiem 
czasu, przy współdziałaniu innych jeszcze, w rozwoju 
cywilizacyjnego życia leżących czynników, przeobrazi 
lud wykolejony całkowicie i pod każdym względem, 
zawdzięczyć przyjdzie w najważniejszej bodaj części 
antysemityzmowi, bez względu na to, czy zmiany7 te 
leżały w programie jego dążeń lub też nie.

Hiszpanie O nas. KI C om o Espanol, dzien­
nik wychodzący' w Madrycie, w numerze 1210 z ze­
szłego roku, zamieścił długi artykuł poświęcony pa­
mięci („un martir de la independencia de Polonia11), 
męczennika za niepodległość Polski , którym był 
zmarły niedawno w Kźakowie ks. biskup Paweł 
Rzewuski. Skreśliwszy obszerny życiorys tego pra­
wego syna Kościoła i Ojczyzny', kończy El (orreo 
swój artykuł w te słowa : Ksiądz biskup Rzewuski 
przebywając ostatnie lata swego życia w Krakowie, 
żył tam i umarł jak święty, budując i podnosząc 
dusze swych rodaków głęboką wiarą w sprawie lli- 
wość i miłosierdzie Boga i tą niezbitą ufnością , iż 
już blizkini jest konie męk PolsM i że wkrót :e le­
psza dla niej zabłyśnie jrzyszłość.

W  innych numerach omawia ten dziennik sze­
roko z wielką sy'inpatyą dla m si sprawę wypędze­
nia Polaków z kolei rosyjskich i wykazuje , iż ten 
barbarzyński ukaz tyrana Północy prze-zło 10.000 
polskich rodzin katolickich pozbawił wszelkich śro 1- 
ków utrzymania.

Wspollliua także o zniesieniu kościołów wSle- 
dzianowie, Grann: m i Huszlewie, a artykuł ten koń­
czy w te słowa: „Wszystkie _te nadużycia i prze­
śladowania dzieją się w tej Rosyj, gdzie zeszłej wio­
sny car Aleksander rzekł na'audyen yi do bisku­
pów polski li, iż pod jego rządami żaden katolik 
nie będzie się mógł uskarżać na ucisk swego ko­
ścioła i swej religii. Moskale chcą jednak wyplenić 
kat liryzm. Polacy znoszą cierpliwie te prześladowa­
nia, ufni, że ich nie opuści Najświętsza Panna, Kró- 
lo.va Polska i modłów ich wysłucha, oraz wierzą, 
że ojciec św. Leon X III-ty  otoczy ich swą opieką 
i weźmie ich w swą obronę prze 1 tak srogim uci­
skiem.11

Z Tarnopola nam piszą. Komitet zawiązany 
celem obchodu w naszem mieście jubileuszu pa­
pieskiego, ułożył następujący, program tej uro­
czystości. W  sobotę 18 b. m wieczorem ilumiua- 
cya miasta. W  niedzielę 19 h. m. jako w dniu 
jubileuszu solenne nabożeństwo w kościele i cerkwi. 
Stowarzyszenia i cechy wys'ąpią z chorągwiami. 
Domy w calem mieście zostaną przystrojone flagami
0 barwach narodowych i papieskich. Imieniem re- 
prezentaoyi miejskiej wysłane będą telegramy z wy­
razem hołdu dla papieża na ręce arcybiskupów.

Z BorSZCZOWa piszą nam: Oddział „Rodziny11 
zawiązano tu za inieyatywą p. Norberta Okołow icza a 
oficjaliści dóbr ordynackich Czarkowskich-Golejew- 
skich stanowią przeważną liczbę członków jego. Od­
dział ten rokuje wielką przyszłość, albowiem oko­
liczne dwory zamierzają tam ubezpieczyć swoją 
służbę administracyjną i gospo iarczą. Prezesem 
oddziału jest p. Norbert. Okołowiez.

. Prelelccya Wojciecha Dzieduszyckiego. Wczo-
rajszym odczytem Wojciecha Dzieduszyckiego rozp i- 
częla się druga serya pre'ekcyi Tow. oszczędności 
kobiet. Serya ta dot.icnie niejednej świeżej rany7, 
obudzi niejedno bolesne wspomnienie. Prelegent 
mówił o Mickiewiczu i jego wykładach literatury7 
słowiańskiej, jako o jednym z najwybitniejszych ry­
sów emigracyjnego życia polskiego po roku 1831. 
Mówić o emigracyi ówczesnej, która stworzyła tyle 
różnych idei i prądów, mówić o czemś, co nic było 
faktem historycznym, co nie rozegrało się nadto na 
naszej ziemi, ale co było szeregiem całym oderwa­
nych pragnień, usiłowań i prac, jest rzeczą nadzwy­
czajnie trudną. Krwi w tej epoce nie ma, tak jak 
w walkach, przedstawionych poprzednio, ale łez za 
to sporo i cierpiei ia Mickiewicz jest wcieleniem 
polskiej idei, to do czego my doszliśmy dziś drogą 
wypadków dziejowych, on przeczuł i głosił przed 
pół wiekiem, ale nie wierzono mu, a jego poglądy7 
uchodziły7 w oczach ludzi za paradoksy7. Mickiewicz 
zrozumiał też najlepiej istotę naszej porozbiorowej 
pielgrzymki, a jeżeli to zrozumienie przejawiło się 
w „Dziadach11 i „Księgach narodu i pielgrzymstwaf 
to jaśniej jeszcze i dobitniej wystąpiło w odczytach 
paryzkich. Mi żna o nim posiedzieć, że był on św. 
Pawłem, któremu danem było roznieść prawdę 
polską od Atlantyku po Ural.

W prelekcyach jego nie wiele jest rzeczy, która 
dziśby odrzucić można, a jest w nicłi bogactwo cale 
złotych ziarn, które nam brać należy z pietyzmem
1 stworzyć z nich chleli dla teraźniejszej i przyszłej 
jeszcze naszej pielgrzymki. Nie lubiano Mickie­
wicza na emigracyi, bo nie szedł za żadnym z 
ówczesnych prądów, nie Uderzył ani w związek 
z rewolucyą, ani w związek z dyplornacyą. Wierzył 
on w zwycięstwo ducha, w to, że myśl chrześcijańska 
zwycięży i wymierzy Polsce sprawiedliwość. A  tern 
właśnie grzeszyła Europa, źe bijąc pokłony ro­
zumowi, nie uznawała ducha i jego dobrych pier­
wiastków. Mickiewicz powiedział, że „najwyższy 
rozum — cnota". Marzenia o utopijnej republice, 
którą wy obrażano sobie jakby miasto poprzecinane 
regularną siecią ulic, w którern wszyscy ludzie po­
ruszać się będą podług jednej normy i podlegać 
jednym prawom, nie liczyły się z naturą ludzką, 
z różnicami usposobień, których nic nib wyrówna.

Mickiewicz wierzył, źe klęski spadające na 
Polskę są na to, aby ona nauczyła się ukoc’ uć 
chrześcijańską i ludzką prawdę, przy niej stanęła i 
dźwignęła ją do potęgi. To była wiara jego w chwili 
gdy rząd francuski ofiarował mu katedrę w Sorbon- 
nie. Mylą się ci, którzy sądzą, źe pobudką, która 
w tym wypadku kierowała rządem francuskim, była 
sympatya dla sprawy polskiej. Już wtedy w oficyal- 
nej Francyi tlało zarzewie sympatyi rosyjskich, już 
wtedy ona marzyła o sojuszu, za którego pou oeą 
spodziewała się posunąć swoje granice do Renu. 
Thiers niecierpliwił się, gdy kto w jego obecności 
móv\ił o Polsce, a Disot nazywał ją upiorem cho­
dzącym po Europie. Chciała więc Francya zbliżyć 
się do caratu, rozpowszechnić w społeczeństwie fran- 
enskiem znajomość rzeczy rosyjskich, ale równocze­
śnie widziała się zmuszoną działać tak zręcznie, aby 
nie obrazić demokratycznych uczuć społeczeństwa, 
które bądź co bądź brzydziło się despo‘ yzmeni Rosy i. 
Chcąc wybrnąć z tej Scyll' i Charybdy, zamianowano 
profesorem literatur słowiańskich Mickiewicza, sła­
wnego poetę i wygnańca, co dodawało jego osobie 
pewnego blasku i aureoli. Mickiewicz przyjął nomi- 
minacy7ę, jakkolwiek wiedział dobrze i odzywał się 
z tem nawet, że rząd sam zamknie mu usta i od­
woła z tego stanowiska. Przyjął jednak, bo chciał 
z miejsca, z którego każde słowo rozchodziło się po 
całej Europie, wypowiedzieć swoje zdanie, wierząc, 
źe na jego odgłos drgnie Francya, że ono wsiąknie



PRLńiGLĄb z dnia i9  Lutego lay3. S
w Słowiańszczyznę i Polskę. "Więc tak z katedry j 
sorbońskiej rozejść się miały po świocie te myśli, , 
które dojrzały na emigracji w najpotężniejszym jej 
duchu.

Z początku Mickiewicz trzymał się ściśle te­
matu, mówił o literaturze , bawił Francuzów opowia­
daniami o barwn3w.l1 epopejach serbskich, o staro­
słowiańskich baśniach, ale nie trwało to długo. 
Wkrótce zar3'sował przed nimi w najobszerniejszych 
kształtach słowiańską filozofię dziejów, posłannictwo 
i ducha tego szczepu, którego koroną byi  Polska.

W  tem miejscu rozpoczął j.relegent bardzo 
subtelną analizę wszystkich myśli filozoficznych, za­
wartych w odezylfłch paryskich Mickiewicza, ale go­
dzina siódma, która uderzyła na zegarze raf uszowym, 
przerwała ten zajmując}' wykład. Hr. Dzieduszyeki 
będzie mówił na*łćen sam temat jeszcze przez dwa 
następne piątki, gdyż rzecz nie da sięijwyczorpać 
w ciągu jednej godziny.

Ossolineum wysłało wczoraj telegram gratu­
lacyjny do znakomitego czeskiego poet.y Jarosława 
Yrchlickiego.

Z pamiętnika właściciela składu fortepianów.
Udało się nam zp.jrzeć do pamiętnika pewnego wła­
ściciela składu fortepianów we Lwowie ; pozwalamy 
więc sobie przytoczyć z niego parę stronic.:

Dnia 13 listopada 1892 roku. Od czasów 
owogo ekonoma, który rościł sobie do mnie pre- 
teus}'ę za to, że mu „czwartcju nogi nie dodałem 
do fortepianu, nie uśmiałem się tak serdecznie, jrk 
w dniu dzisiejszym. Rozbiła się szkuta z samy'ini 
joSmlnymi kundmanami. Już zrana wpada do składu 
otyła dama, pytając, ozy nie możnaby tu dostań, 
pianina odpowiedniego do jejif„kamertouu:‘i-. głoso­
wego. Obciąłem jej doradzić kupno „grzechotki11, 
ale po namyśle wolałem się pozbyć pianina za 460 
złr. W  interesie me można się bawić w dowcipy.

Teszcze mi ów „kamerton“ brzmiał w uszach, 
gdy weszła druga j rzedstawicielka płci nadobnej, 
prosząc o fortepian, na którym mogłaby zagrać „Oa- 
ralerię rusticanę11. Śmiejąc się, uczyniłem zadość jej 
życzeniu za marne 60Ó złr. sprzedałem jej instru­
ment, na którymi będzie mogła grać wszystkie 
11 we; tury, arye, sycyliany wszystkich oper całego 
świata. Powinna być zadowolnioną! ""

Myślałem, że już konfoc na tem, gdy wszedł 
do kantoru zadyszany' jakiś jegomość, tóptająo: czy 
tu jest „fabryka zagr*ttfi5ny®“ fortepianów 'i Nie 
wiedziałem co mu na razie odpowiedzieć, a co pra­
wda. byłem nawet chwilowo w obawie, czy to nic 
jest który z „Kalparkowskiah>“ melomanów...

Wszystko to jednak maleje, niknie, wobec 
zajścia, jakie miałem w półgodziny potem z poczci- 
wyim szlagonem z Pokucia.

Poznałem go natychmiast, po sumiastych Wą­
sach i wy'szarzanej algierce. O, będzie pizoprawa! —1 
pomyślałem sobie —  ale czego on u dyabła chce-? 
Fortepian, kupiony przed miesiącem, odesłał, z ja­
kiej przyczyny-, nie wiem. Dałem mu wyborny 
7-oktawowy instrument. Jak dziś, pamiętam, przy­
szło ich dwóch, on i znany mi pan radzca.

Szlachcfc pyda :
—  Masz pan fortepian o siedmiu oktawach ?
—  Mam.

To dobrze, proszę mi pokazać. Ja człowiek 
prosty, na klawicymbałach się nie znam,1'wybierz 
jpAti sam, boś majster od tego, ja się spuszczę 
na pana.

Pokazuję mu tedy wyborny fortepian. Ogląda, 
puka, wreszcie w półdrwiącym tonie rzecze :

—  E t! kocha,fiu ! Alboś ty mi swat, alLo brat, 
żebyś dobrzfeTr dził; chcesz jakiego ' gałgana wpa­
kować, prawda? Wolę ja zdać się na sąd mego 
towarzysza... lie ! he !

I znowu zaczęli oglądać, . opatrywać, brzdąkać 
do spółk. z panem railzoą, któro? wreszcie wybrał 
jeden z fortepianów. Szlachcic zapłacił, dał adres, 
gdzie instrum snt wysłać, co też uskuteczniłem. Po 
miesiącu odesłał tm fortepian boz słowa wyjaśnienia, 
a teraz niechybnie przychodzi żądać zwrotu pie­
niędzy. Ha, zobaczymy...

  No masz mię jegomość we własnej osobie, ot
co ! — rozpoczął, srożąc się na wstępie.

  Ale o cóż idzie panu dobrodziejowi ? nic nie
rozumiem t9. zapytałem

—  Nie rozumiem1 ślicznie. A oktawy, kochasiu ? 
oktawy? Gdzie jest siedm? Ja mówiłem siedm, 
gdzie one są,? sześć' niecałe, nie siedm!

Zgłupiałem’ zwary ował szlachcic, czy co? Bie­
gnę Sro ustawionego już w składzie corpus ikMcfi; 
oglądam... siedm jak w ół!

—  Panie dobrodzieju — powiadam, —  ależ jest 
siedm, o co panu dobro Iziejowi chodzi?

—  Co mi tam będziesz gadaj! —  huknie szlach­
cic. Ja po łacinie umiem: odo  ośm, octcwa ośmió-
wka; chodź, rachuj asan ! ‘-Gdzie masz ? •

1 rozsierdzony' szlachcic zaczyma rachować sam, 
klawisz po klawiszu: jeden, dwa, czLery, sześć, ośm, 
t,o jedna; ieden, trzy, pięć, ośm, to druga.

Pierwszą oktawę od c do e, drugą od d do d
i tak dalej'; w ten Sj êsób oczy viście j e ’na oktawa
śledzia zjadła.

Nie mogłem -się powstrzymać od śmiechu. Na­
reszcie, z wielkim mozołom zdołałem przekonać u- 
partego szlachcicu. Pi zeprosił mnie i dawszy na ko­
szta powtórnej przesyłki fortepianu, o;uś :i mój za­
kład, mrucząc poił nosem: „oktawa, o t.awa...“

Ale nfo zawsze trafiają się tacy uczciwi, choć 
jowialni kiimlmani. Jedoń np. ananas’ wypoży z}'ł u 
mnie piaumo, zapłacił iednftj ratę tygodniową,, a uży ­
wał gofosześć miesięcy'. Całe sżesf: miesięcy! A jak 
sprytnie się urządził! -

Odesłałem mu pianino. Przy koń u miesiąca1 j 
donosi, że dłużej instrumentu nie zatrzymuje i prosi 
o zabrame go, 1 Nie mli liśmy jakoś czasu. W e dwa 
dni później, gdy mój inkasent zgłosił się po odbiór 
pianina, dowiedział się,'iż zostało ono z jęte, na za­
bezpieczenie pretensyi foka Goldlingera, któremu 
dzierżawca mego pianina winien był jakąś poważną 
sumkę.

Rad niernd udałem się do sądu o wyhfczenie 
pianina jako mej własności z pod zajęcia; zanim je ­
dnak to nastąpiło, upłynęły' trzy' miesiące z górą, a 
mój wypożyczający, mając u siebie piianino, nad któ- 
rem powierzono mu odpowiedzialny nadzór, brzdąkał 
na niem dniem i nocą... bezpłatnie. Uzyskałem na- 
koniec rozporządzenie sądu, cofające zajęcie pianina 
mego na rzecz Icka Goldlingera zrobione. Posyłani 
więc ludzi, a tu masz babo taniec! Inny wierzyciel 
na parę godzin przedtem położył aseszt, i znowu 
niewypłatny mój kundman, mając z prawa nadzór, 
grał sobie na mojem pianinie.

Gdyby' tak imał był więcej wierzycieli, byłby 
zapewne do końca zy-eia użytkował w ten sposób. 
Na szczęście^ kiedym 1 tego wierzyciela, znowu po 
upł wie trzech miesięcy od szukania zabezpieczenia 
długu cudzego na mojem pianinie usunął, trzeci* już 
się nie zjaw ił.

Instrument, .mocno sfatygowany', p0 sześcio- 
miesięcznem bezpłatnem użytkowaniu odebrałem.

Ofiary. W a biednego Kosteckiego, byłego ofi- 
cyalisty, mieszkającego jirzy ulicy Akademickiej nu­
mer 8 , otrzymaliśmy' od p. St. Żurowskiego z Pod- 
hajczyk 2  złr., od A. W. z Trzeiauy 5 złr., od pana

wieżowi 1 złr, (Upraszamy księdza kanonika Szy 
mono .rioza, którego adrrsu nie znamy, o przy'słanfo 
po tę kwotę).

ZmEr!!. W  Petersburgu umarł lis. Julian So­
bolewski, prałat, kapituły' lubelskiąjL który z ram fo­
nia dyeoezyi lub Isfiej zasiadał w kolegium rz. kat. 
— Bronisław Romanowski, artysta-malarz, umarł 
w Warszawie, w 30 roku żymia. —  Anastazy Wiecz- 
fiński, długoletni oficy'alista dóbr br. Chołoniewskich 
w Janowie, na Podolu rosyjskiem, umarł tam w 85 
roku żymia. — Maryanna Tyli, matka proboszcza rz. 
kat. w Bóbrce, zmarła tam przeżywszy lat 69.

Stan pawiatrza. Termometr +  1° Reaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -f- 3 stopni R. 
Barometr 7G8. Spada Dzień pochmurny', śnieg.

Rozwiązanie szarady iv numerze 38 Prze­
glądu. z dnia 16 lutego: — Panama. Najpierwsi 
rozwiązanie to nadesłali: N. K. B. ze Lwrowa, A.
Alojzy Bilski z Pilzna, R. Pollak ze Lwowa, 5. B. 
z Dublaii, Maryna Marossar.yi ze Lwowa, książę Ja­
błonowski z Rursztynn, Leon Pankiewicz z _Py'Szni- 
oy, .1. Pinterhofer z Winogradu, Janina Zy Wicka 
z Nizin.

S Z A R A D A .
Pierwszej z drugą —  najwfęęej wtedy uży'wamy, 
Kiedy mosty', budyniki lub młyny stawiamy'.
Druga z trzecia związana — to jest ;-*ecś zwykłego, 
U itiężczy'zn wid iana, nie robi wrażenia żadnego. 
Przeciwnie ma się jednak u jianny, kobiety .
Lecz czegóż nie dokaże dziśTsztuka niestety ?
Każda z 11’i.ch tak się; zręcznie, mistrzowsko ubierze, 
Że powiesz komu lito  sztnczne‘‘! odpowie: nie wierzę. 
Trzecie z eiwurtą, wtenczas gdy zima nastanie 
/Zaczynają dopiero swoje, jianowanie.
Dzieci wielkiej rozkoszy- doznają w całością 
Na samo wsjiomiiienie— uśmiech na icbtwarzy gości. 
Lecz i starsi zwl iszczą kobiety' w tern przyjemność

|mivją,
Tylko tej przyjemności inną nazwę d.iją...

yl. IK.c.
Na lekcyi języka francusk.ego

—  Panno C4ap.skproszę mi powiedzioo p° n*aii- 
c.nsku słowo zdrobniale.

-— Zdrobniale ?
—  No tak. ilrzeało, krzesełko; człowiek, człowie­

czek...
— Ilomme, omeMlf. — rzecze jianna (łapska po 

dlngim namyśle.
Myśli.
To co dżiś jest jeszcze wyjątkiem może już 

jutro byfo regułą.'

Odpowiedzi Redakcyi. WioMma. Siostry Fdi-
cyanki m  Lwowie.. Anonse Przeglądu. są wydzier­
żawione j). Plohnowi, właścicielowi Biura dzienników 
pilica lfoiijola Ludwika 1. 9 we Lwowie). AY skutek 
tego Redakcya Przeglądu. nie mi^ka ' się wcale do 
inseratów i nie może żadnych dawać poleceń.

JFP. J m tf CliMuthclii w Btzehhu. Stawia nas 
man w bardzo trudne położenia. Żąda Pan, abyśmy 
Mu zarekomendowali dobrą farf iarnię we Lwowie. 
A skądże my się na farbiarstwie znać mamy i jakże 
możemy rekomendować? AYieuiy-, że jest kilka tar- 
biarń we Lwowie: Miedirga (ul. Jagiellońska), Ba- 
soha fol. Piekarska), Hillbriclita Jfol. Ormiańska) — 
alfSktSra i  nich lepsza, nie wiemy' i jjrzeto żadnej 
przed innoiin rekomendować nie możemy.

Testr. Dziś w sobotę (dnia 18go lutego) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej .wieczorem:
„Dom waryatów11, krotochwila v/ 3 aktach Laufoa i 
„Rycerskość wieśniacza11, (nCav,deria RiSjŚana11)! 
opera w jednym akcie' według dramatu G. Vergi, 
słowa Taigioni-Tozetti i Menascifogo ; muzyka Pio 
trą Masca^nifogo. ‘ TYystęji jianny' Sajiho Belliiicioni ; 
parów Aleksandra Myszugi 1 Rudolfa Bernhardta.—  
Jutro w' niedzielę )>o południu o godz. pól do 4-tej: 
„Poskromienie ztośuicy11, lcomedya w 5 aktach Szeks­
pira. —  O godzinie 7 wieczorem : .-Ptasznik z Ty­
rolu, operetka w 3 aktach Zellera.

Literatura i Sztuka.
* P Warmuth, tenor naszej opery w ubiegłym 

sezonie, jak donoszą 'z Mantu:, występuje tam obe­
cnie w „Theatro sorialet; i cieszy' się niemałem po­
wodzeniem.

* Świat nr. A  z 1 .) lutego, w dziale powfoęścio- 
wym zą\v-iera dokończenie noweli Bałuckiego pod 
bardzo lakon: znym tytułom : „P “ - E beletry styki 
mamy 'tu jeszcze dalsz^-fciąg komedyi Z! Sarneckie­
go ^Urocze oczy' 11 i wiersz Miriama „Poecie,“ po­
święcony Jarosławowi AYerclJinkieinu, znakoniitemu 
poecie czeskiemu w 40 rocznicę urodzin. Dalej idą 
artydtuly : .1* Tretiaka „O satyrach Krasickiego.“ Al- 
kara „Tragikomedya kurlandzka z czasów saskich, “ 
St. Estreichera „Z  jiowodu najnowszego dzieła St. 
Tarnowskiego^ i dr. Jiworskiego „Z  francuskiej h" 
teratury' prawniczej,“ . Numer zamydta kronika. — 
AV działo, ilustracyjnym spotykamy nazwdska O. Jan­
kowskiego, St. Janowskiego, J. Kossaka, P. Mante- 
gazzya

Rozmaitości.

Naryszkin —  i bardziej niż kiedyl olwiek potrzebo­
wała jego opieki. Następstwem wystęjmego, sjióźnio 
nego szału, była sprzedaż słymnej galeryi, wyTsta- 
witnie^ia licytacy-ę wspaniale urządzonego pałacu i 
przeniesienie się do Marły, gdzie jasnowłosa Circe 
posiada także willę...

Łatwo sobie wyobrazić, z jak goryczkową cie­
kawością publiczność paryska oczekiwała przedsta­
wienia dramatu „Route de Thebes. 11 Znanem było 
powszechnie, iż rikeya zespala się śćiśle z rzeczywi­
stością. Sukces byłby' olbrzymi, ale też i skandal 
nie mniejszy. OceniąjąS to, Dumas odłożyd wysta­
wienie sztuki tej na czas nieograniczony'.

Nock owej 2 złr. , od N. N.Ludwika Dolińskiego z 
z Bochni 1 złr.

Razem z wyrkazanemi poj)rzcdnioV24 złr.
Na ubogioh w T warzystwie śwr. V inceutego 

a Paulo do wręczenia księdzu kanonikowi Szymono-

— „Route de Thebes. ‘ Taki tytut nosi ostatni, 
ezteraaktowy di-amat Aleksandra Dumasa, który obe­
cnie,- pomimo swoich’ Lat 63, bardziej niż ledykol- 
wiek zasługuje na nazwanie 5 j,młodszego“ . Od lat 
dwócli zuany już jest tytnl sztuki, również jak i jej 
temat; lecz dziwny' zbieg okoliczności zrządził, iż 
autor okazuje się teraz w postac-iJbohatera najnow- 
sz.ogo swojego utworu. Zycie często bardzo bywało 
plagiatorem pc>wreśefopisarzów i dramaturgów, lecz 
rzeczywistość nigdy jeszcze nie skopiowała tak wier­
nie utworu wyobraźni. Pomysł do swej sztuki po­
wziął Dumas jirzod laty' czterema. Jest 011 następu­
jący: Uczony badacz dobiegł do ostatnich granic
wieku dojrzałego, nie zaznawszy innych rozkoszy, 
oprócz intelektualnych. Jest akademikiem, człon­
kiem mnóstwa Towarzystw naukowych, ordery' zdo­
bią pierś jego, nazwisko jego wymawiane jest z 
szacunkiem. Nagle na drodze życia sjiotyka kobietę, 
piękną, zepsutą, zdolną skusić najobojętniejszego na 
wdzięki niewiaście człowieka. Podbój dokonyw'a się 
szybko. Uczony', fiłozof-asceta, w objęcfocb Cyrce 
poznaje, iż dotychczasowa jego egzysteneya była mo­
notonną, nudną i że dla miłości jedynie żyć warto. 
Ku zgorszeniu całego świata i zgryzocie swej ro­
dziny, wrkracza na usłaną różami „Route de Thebes^y 
Dumas jiracował właśnie nad wykończeniem tego 
dramatu, gdy sztuka z dziedziny fantazyd przeszła 
w rzeczywistość i wcieliła się w jego własne życie. 
Dotychczas, w przeei ,vieństwie do swrngo genialnego 
ojca, który romanse, przelewane na papier, sani 
wpierw przeżywał, Dumas syn talent swój ojuerał 
na obserwacy'ach, nie zaś na eksperymentach. Teatr 
uw'ażał za pole ćwiczeń, a nie za swój harem. Ży- 

5ńe jego rodzinne było wzorowmm, miłość^dla córki 
iście patryarchalną. Wszystko szło dobrze, aż dopó­
ki, przed rokiem mniej więcej, nie poznał wdowy 
j>o malarzu, zmuszonej do sprzedawania spuścizny 
irtj'stycznej po swoim mężu. Dumas jest, jak wia­
domo, wielkim miłośnikiem sztuki i do niedawna 
posiadał galeryę obrazów Coraz częściej zaczął od­
wiedzać wdowę, która olśniła go dowcipem i ułu­
dnym wdziękiem, a w owym właśnie czasie choro­
wała ciężko żona dramaturga — z domu księżniczka

Część ekonomiczna. i
Wiedeń 16 lutego. 1 

_ (Z). Giełda nasza dziś płynęła dalej ku 
zwyżce, wszelako nie wytrwała w niej do j 
końca. T ylko renty zn ów przysunęły się o I 
krok bliżej do kursu „parik  W  bankow ych I 
zaś papierach i przemysł iwycii nastała reakeya, 1 
w ywołana już to tem, że spekulanci przedsię­
brali dziś znaczne sprzedaże celem ziealizowa- 
nia zysku osiągniętego ze zwyżki dni osta­
tnich, a także po “ części zmianą tendencyi 
targu berlińskiego, który zirytowany jest tru­
dnościami, _ jakie napotyka utworzenie syndy­
katu właścicieli kopalń węgla w W estfalii. —  
Targ losów ożyw ił się dziś nadzwyczajnie, a 
zwyżki kursów na nim wynoszą przeszło 2 
procent. Grupa rotszyldowska odbyła dziś kon- 
ferencyę i uchwaliła w  iutym jeszcze przed­
sięwziąć emisyę nowej austryaol i ej renty zło­
tej v siunie 60 m ibonów reńskich-

Pogłosce o zamierzonem wypuszczeniu 
nowych konsoli niem ieckich i pruskich w su­
mie 300 m ilionów  marek zaprzeczył dziś urzę­
dowy iietcliscmzeiy&r. Natomiast zaciągs Sakso­
nia pożyczkę 30 m ilionów marek, której sub- 
skrypeya odbędzie się prawdopodobnie także 
jeszcze w  tym  miesiącu. Niebawem pojawią 
się u nas pierwsze akcye opiewające na wa­
lutę koronną. A nglobank uzyskał bowiem  kon- 
jfosyę na założenie w Tryeście fabryki łuszcze­
nia ryżu i w ypuści niebawem akcye, z k tó­
rych^ każda opiewa na 200 koron. Kapitał 
akcyjny tego przedsięDiorstwa wynosi 11/2 mi­
liona koron.

Ostatnie notowani i :
K redyty austr. 327’75, węgierskie 37950 

Auglobanki 154’— . Uniony 255’— , Bankver3iny 
1 ?2’30, Landerbanki 241’— , Ludwiki 213’75, 
Gzerniowieekie 257.50, Renta pa}Jerowa 99 25, 
srebrna 98-90, austry&cka złfoa 118 50, 4 %  
austr. renta wal- kor. 9.7;— , węgforska złota 
116 50, 4 %  węgierska renta wal. kor. 95.45, 
dukat 5 ’67, 20-frankówka 9'63— , marki 1P85— , 
ruble 1'27— .

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 17 lutego.

Go do psjenicy usposobienie lepsze, stale, rze­
pak i lnianka poszukiwane ; inne produkta tylko w 
celnych gatunkach do siewu poszukiwane.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco .Lwów: 
Pszenica gotowa 7-30— 7’70, Zyto gotowe 5’90— 6’15 
Owies obroczny 5’20— 5’60, Jęczmień 4.50— 5-50, 
Rzepak 10.50— 1L00, Groch 6’00— 9.00y> AYyka 
4’50—5’25, Bobik 5’00— 5’50, Hreczka 7‘00— 7’60, 
Kukurudza stara 4'80— 5 15, Iiukurudza nowa 5’50 
do 5’85, Chmiel za 56 kilo 65-00— 85-00, Koniczyna 
czerwona 60.00— 15.— , Koniczyna biała 65’— 8 0 — , 
Koniczyma szwedzka 65’00— 80.00. Spirytus za 
10.000 litr. jirojir-Joco stacym kolei 11-00— 11-25.

§ Sprawozdanie z w nu  zbożowego n? Kleparzu.
K r a k ó w  17 lutego.

Targ dzisiejszy odbył się w usposobfoniu 
wcale dobrem, m ianowicie co do pszenicy', któ­
rą kupowano chętn a  po cenach lepszych. P o ­
wodem tego jest większe zapotrzeoowa iie mąki, 
której ceny podniosły się wskutek tego. Żyto 
nie doznało rzeczywistego polepszenia, chociaż 
także chętniej je  kupowano jak przedtem. J ę ­
czmień, jak był, tak jest zaniedbany. Owies, 
wskutek wzm acniającego się popytu, stopniowo 
w cenie si ę podnosi.

P łacono: za pszenicę białą od 8-25— 8'60, 
za czerwoną od 8 T 0 — 8"50, za żółtą od 8"00 
do 8-45; za żyto od 6-65— 7-00; za jęczm ień 
browarny od 6"00— 6 50, na kaszę od 5"50 do 
5*65; za owies od G-20— 6'60, za rzepak od l l  oO 
do 12- -  , za koniczynę czerwoną od 60 do 75, 
za białą od 60 do 75 zł. —  wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 18 lutego. K lub młodoezeski od­

był zaraz po przedwczorajszem posiedzeniu iz­
by naradę.jj

Dep. m  Kauuic oświadczył, że przez w y­
rażenie swoja „unyerschiiinte Beam tenbagage“ , 
me miał zamiaru obrażania stanu urzędniczego. 
Klub pozostawił Kannicor i dc woli złożenie 
odpowiedniego oświadczenia w izbie i pow ziął 
rezolucyę, potępiającą, rozporządzenie Stremaye- 
ra, którem języki nieniemieckie nazwane są 
„frem de SprachenL

Wiedeń 18 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby posłów, zażądał głosu dep. hr. 
Kauuic i oświadczył, że przedwczorajsze w y ­
rażenie się o urzec nikach uznaje jako niepar­
lamentarne i niezupełnie odpowiednie.

Następn;e zabrał głos minister sprawie­
dliwości hr. Schoenhorn i oświadczył, że nie 
chce zajmować się bbżej dwoma wyrażeniami, 
które padły podczas przedwczorajszej debaty, 
gdyż jedno z nich załatwione zostało ośw iad­
czeniem, złożonem dziś przez hr. Kaunica, inn e 
zaś skarcone zostało przez prezydyum w dro­
dze parlamentarnej. ;(jBurzliwe zaprzeczenia ze 
strony lew icy).

( Drugie to zajście, o którem wspomina mi­
nister, było następujące : Poseł Laginja z Istryi 
krytykow ał działalność namiestnika Try^estu 
p. Rinaldiniego i powiedział między innemi, że 
już samo jego  nazwisko sprawia przykre w ra­
żenie. Na to poseł Spincie zawołał g ło ś n o : 
Rinaldc Kinaldini (słynny zbój). Przewodni­
czący Chlumeeki skarcił ostro posła Spinuma i 
oświadczył, że nie pojmuje, jak  można nazwi­
sko takiego zbrodniarza kojarzyć z nazwiskiem 
wysokiego urzędnika państwowego).

Następnie ośw iadczył minister, że nie 
ma dotychczas żadnej wiadomości o reskrypcie 
prezydenta najwyższego trybunału, ktfo-y w y ­
wołał przedwczorajszą burzę, wszelako zażądał 
wyjaśnienia w  tej mierze. W  każdym razie u- 
bolewa minister aad wyrażeniom  „obce  języ- 
k i“ i przyznaje, że było  ono nieszczęśliwie 
zastosowane. Co się tyczy  poruszonej w  izbie 
sprawy uwięzionego dziennikarza r u s k ie g o  K o- 
zarys^czuka, to nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że do sądzenia jego sprawy powołanym 
jest, sąd krajowy w Czeruiowcaeh.

Następnie omawia! minister polityczne

stanowisko młodoezechów, których wcale nie 
ignoruje , wszelako wstąpili oni na drogę w y ­
łącznie negatywną i destrukcyjną. Owóż m ini­
ster wzyw a ich, aby powiedzieli otwarcie, jak  
myślą o pokojowem pożyciu z Niemcami Ni­
gdzie nie zaznają narody', będące w m niej- 
szospi, tak trwałej opiek., jak w Austryi i 
minister prosi p. Yaszatyfogo, aby udowudaił, 
że Polacy i Niemcy w Rosy i używają więcej 
s wobód aniżeli Czesi w Ahjstrjn,

Po p. ministrze jirzemawiali pp. Heine- 
mami i W rabetz z lew icy, i obaj zaznaczyli, 
że ani dzisiejsze oświadczenie hr Eaunica ani 
mowa hr. Schoenborna nie zadowalnia ich.

P. "Wrabetz wyraził ubolew anie, że m ini­
ster nie odpowiedział natychmiast na obelgę, 
wyrządzoną stanowi urzędniczemu, lecz czekał 
24 godzin, a potem przyjął do w iadom ości nie­
wystarczające oświadczenie hr. Kaunica.

Po m owie W rabetza zażądał głosu jeszcze 
raz minister lir. S c h o e n b o i n  i o"czy ta ł 
pMm o prezydenta najwyższego trybunału, które 
przed chwilą otrzymał. W  piśmie tem uspra­
w iedliwia się p. Stremayer, że wy^az _ „ob ce - 
języki dostał się przez pom yłkę do jego  re­
skryptu. Następnie oświadcza p. Stremayer, 
że ów reskrypt, polecający tłum aczyć nienie­
mieckie wyroki na język  niemiecki jest rezul­
tatem konferencyi jego  z prezesanr senatów i 
wniosków, poczynionych przez nich na podsta­
wie spostrzeżeń przy rozprawach kasacyjnych. 
M ianowicie podniesiono jako okoliczność nie­
właściwą, że przy wyrokach pierwszej instan- 
eyi, w ydanych w innym , aniżeli niemieckim 
języku, ich odczytanie według postępowania 
karnego, stanowi integralną część referatu przy 
rozprawie najwyższego trybunału, p izy  którym 
język niem iecki jest dla rozpraw przepisany. 
Zdarza się jednak, że referent dooiero przy sa­
mej rozprawie, streszcza ustnie w yrok po nie­
miecku, w sposób niedostateczny i powolny.

W  interesie wymiaru sprawiedliwości za­
rządzono zatem zgodnie z jednomyślnym wnio­
skiem prezydentów senatów, poprzednie tłuma­
czenie wyroku, szczególnie przy wyroKach, w y ­
danych w języku słowackim lub chorwackim, 
gdzie niem ożliwem jest złożenie senatu z sa­
mych członk, w, znających ten język. P ize z to  
nie narusza się prawa stron, żądania odczyta­
nia wyroku także w oryginale, jak  w ogóle 
przy tem zarządzeniu, mające,m wyłącznie inte­
res sądowniczy na celu, ani m ow j' 1 ,ie ma o 
dotknięciu (Verletzung) innych narodów. Hr. 
Schoenboin odczytawszy ten reskrypt rzekł, 
że wyjaśnienie to powinno być w j starczające, a 
na zarzuty pp. W rabetza i Keinemanna oświad­
czył, że w sposób stanowczy odparł zarzuty 
podniesione przeciw  stanowi urzędniczemu, i 
powołuje się w tej mierze na świadectwo w szy­
stkich, którzy słuchali jego  mowy.

Następni® otrzym ał głos dr B y k  i zale­
cał zaprowadzenie sądów pokoju i urzędów roz­
jem czych, osobliw ie w Galicyi. Nadto domagał 
się mówca wydania specyalnej noweli karnej 
przeciw pisarzom pokątnym i polepszenia sto­
sunków sądowniczych w Galicy* (Oklask1’ na 
ławach polskich).

P. P o d l a s z e c k i  przemawń ł także 
za zaprowadzeniem sądów pokoju i dziękował 
ministrowi sprawiedliwości za wydanio znanego 
reskryptu, pouczającego przewodniczących roz­
praw karnych jak mają się zachowywać. 
W  końcu domaga! się m ówca zniżenia opłat 
za doręczanie uchwał sądowych i pomnożenia 
personalu manipulacyjnego w sądach i urzę­
dach ksiąg gruntowych.

Na tem przerwano obrady. Następne po­
siedzenie odbędzie się dziś wieczorem

Wiedeń 18 lutego. Kr. T»afTe konterowa! 
wczoraj z p. Jaworskim i hr. Hohenwarthem 
co do programu prac parlamentarnych Ułożo­
no, żf w ciągu Lieżącei sesyi załatwione być 
mają oprócz budżetu jeszcze następujące spra­
w y : ustawa przeciw fałszowaniu środków ży ­
wności. ustawa o regu lacji kopalń, traktat han 
dlow y z Serbią, tudzież przedłożenia w  spra­
wie budowy podolskich kolei lokalnych i kolei 
Gaiitkalbann. _

Berlin 18 lutego. W  parlamencie niem iec­
kim przemawiał wczoraj dep. Kanitz przeciw 
polityce traktatów han dlow ych . gdyż pokazało 
się, że bilans handlowy Niem iec pogorszył się 
od czasu zawaria traktatów.

Sekretarz stanu Marschall odpowiedział 
że trzymając się pogląd w Kanitza, trzebahy 
cbyba zerwać zupełnie z zasadami, na których 
opiera się ustawodawstwo cłow e z r. 1879, a 
które zmierzają nietylko do utrzymania han­
dlowi niemieckiemu wewnętrznych rynków , 
ale także do zdobycia dlań targi iw zagranicz- 
nycli.

Kanclerz Capriei oświadczył, że jeżeli się 
ohce uzdrowić N iem cy, to przedewszystbiem 
należy' utrwalić ich wewnętrzne stosunki K aż­
da zmiana osób pociąga za sobą wstrząśnienia 
dla tego też i kanclerz w ytrw a na swem sta­
nowisku i spełni swój obowiązek, nie dla oso­
bistych celów, ale dia cesaiza i państwa. R e­
prezentanci interesów rolniczych powinni do­
brze zastanowić się nad tem, czy kroczenie 
ich dalej tą drogą, na którą wstąpiL, da się 
pogodzić z interesami państwa. —  Pariament 
przyjął ostatecznie pozycyę budżetowa „płaca 
sekretarza stanu. “

Rzym 18 lutego. W czoraj przyjm ował Pa­
pież w kościele św. Piotra drugą grupę piel­
grzymów włoskich, składałącą się z ośmiu ty­
sięcy osób, w tej hozhie przeszło 60 biskupów. 
Ke lynał wikaryusz odczytał adres pielgrzy­
mów. O jciec sw w pięknej przemowie dzięko­
wał pielgrzymom za ich  przywiązanie do sto­
licy  św.

Sofia 18 lutego. Agence Balcanigue upo­
ważnioną jest do oświadczenia, iż zupełnie 
wyssano z palca są doniesienia _ konstantyno­
politańskiego korespondenta Figara., jak oby  
-  'amoułow' żądał spensyonowania bułgarskiego 
eksarchy i pragnął sfw .rzyć now y katolicko- 
bułgarski patryarcliat. N ieprawdą również jest, 
jakoby francuski ambasador Cambon katolic­
kim prałatom odradzał poruszenia tej spra­
wy, i jakoby kardynał Ram polia wysłał w 
tym duchu telegram  w imieniu Oica św. do
Stambułów a

Londyn 18 lutego. Izba gm in przyjęła w 
pierwszem czytaniu bez głosowania bil o sa- 
rporząclzie irlandzkim  (homerule). Goeschen 
oświadczył, iż unioniści zwalczać oędą to prze­
dłożenie, gdyż sądzą iż może ono zachwiać ca­
łość i jednolitość państwa. M orley b n m ł przed­
łożenia

Wiedeń 18 lutego. Kom isya budżetowa 
przyjęła prewizoryum  budżetowe kredyt do­
datkowy dla najwyższego try'bunału. Do sub- 
komisy i. mającej się zająć sprawą uregulowania 
płac urzędników, zostali w ybrani pp. Beer, Ma- 
deysbi, Baernreither, K aibrein, Stein wender.

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 lutego 1893.

HOTEI ZORZA. M. Sadsowska z Warszawy. 
A. Lr. Męciński i F. Minkusiewicz z Dukli J. Ofier- 
tyński z Odnowa. B. Mniszek ze Skwarmwy Dr. 
A. Zając z Seretu. Dr. R. Feldmann i L. Bauer 
z AVielnia.

HOTEL CENTRALNY. J. A^itosiawski ze 
Złoczowa. C. Herzig z Wiednia. ET Grimm z Czoch. 
G. Mach z Wiednia. F Sciiroeder z Wieduip J. 
Kummerer z AYiednia. D. Korkus z Wiednia J. 
Czauderna z Tyśmiennicya A. Listowski z Nadyby 
M. Dornwald z Przemyśla. M. Korany z Biuda- 
Pesztu.

KaaeaeasBsnMMBMaaaaBsaBSMi
N i d e s t a n e .

Rubryka ta nie pochodź! od Rodakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żaanej odpowiedzialności.

O k u lista  471

D r, A. Szuli&ła w ski
ord. od 12 1 i cd 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro.

Wielkanoc w Rzymie
IV wszy tkich kraj uch, gazie katolicy mieszkiją widzimy 

już wielkie przygotowa.ua, które się czyni aby ł.elkie 
tłumy pielgrzymów v  biei%cym ronu do Rzymu wysiać, 
gdzieby złożyli h ołd Jep~> świątobliwości Papieżowi Leo­
nowi XIII, którj obchodzi tOletni jubileusz biskupstwa. 
Z Austryi pójdzie pocą^ pielgrzymów' d n ii 30 mar*a 
z Wiednia. Ceny wszyjtkfoh klas s% tak wyjątkowo zni­
żone, że 1 aprzykLd III klasa tam i napowrót z użyciem 
pociągu pospiesznego kosztuje 3u zł. fcO ct. Urządzeń e 
„ddauo znanemu i dawno już kościelny..ii uroczystościam i 
zajmującemu się Diuru podróżnemu^ GL s c n r u r ln u  
W łlo w y  1 K o l u m  a ir i i i g  ił "W e d e n  i t rn udzie­

la się wyjaśnień najchętniej. 448

WsŁdcn nauk lekarsEch

Dr. S. BFINFIOLI)
453 1 - 8

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9— 12 i 2— 5.
■ , 1 — ■—  -     —  —r ■ ~ 11

194 SptcyaiisA chorób uszet, ncia 1 gardła

J>r. J. REINHOLD
em Demonstrator na klinikach Prof. Grubera i stou-na 

i b seku sdaryuaz szpitala powszeennege we Wieunip.
Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 2— pi.

M. JONASZ
dom b in k o w y  I kantor w ym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
knpnje i aprzedaje wazelkie eieKtt. i mone­
ty po najdokładniejszym kursie dziennym-

Zlecen-a z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez 
dolic enia prowizyi,

Promesy na losy państwowe z roku 
1864.

Głów na wygrana 150.000 złr.
O i ą . g - m . i e i a . i e  1  n r - a r c a -  1 0 S 3 .

Na los zakupiony 1 7 tyn kantorze pa­
dła główne wygruna w kwocie 50 .000  złr.

G łów n a R eprezentacya  dla G a licy : n a jbo- 
gatszeg ) w  ś w iecie T ow arzystw a w zajem ny co 
ubezpfooveń na tycie „THE M U T U A L * 1. ROK 
ZAlÓJENIA 1842. 305

G łów na w ygrana  złr. 150 O OO.
Ciągnienie już 1 marca 1893.

L o s y  p a ń s t wo wo .  » roku 1864.
Sprzedają po kursie dziennym.

Także promesy na te losy 
na całe losy po zł. 5 
na pół losy po złr. 8

Aug u st Schellunberg i syn
dom bankowy i kantor wymian. 230 

Wydawnictwa gazetv losowań „Nadzieja11. 
Prenumerata roczna złr. 1 50 na prowincyi zł. 1-80.

Telegram jrUjłacwj-
W ieder dnia 18. Lutego godz. 2. min. — .

A kcye kred. 
A lpiny
K redyty węg. 
Anglobenki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
L osy  tureckie 
Staatsbanny

329.25 
55-60 

38T25 
153-75 
255-50 
220- -  

292 —  
101-15 
49-8C 

308-37
Czerni ow iockie 261 -50

Gal. oblig. pro- 
ptnacyjne 97-25 

T7iedeiiskie losy 
kom. 172-—

^keye tytoń. 175-50 
W ęg. obi. indem. 96 40 
Ełbelhale 238-50 
Lanaerbank1 241-40 
R e r ta z ł. węg 116 25 
BankvereLiy 124-40 
Ruble 128-—

UfDosobienfo silne.

fcwńw fi If.hy kan-ilowff 18 lutego 1898.
1. Ak:yo zb eztokę.

!t<z» 1 ssę ibs hic! ;csyc p j.ii. aąii js
bez dywidendy

Śmiej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 219 —  222 ______
„ Lwow.-czor.-jads. 200 zł. w. a. 2b8 — 261 _

Bankn hipoto jł guli';. 200 zł. w. a  848      
kredyt, galio. 200 zł. w. a. — —  215 —

Listy io t̂/iwne ta 100 tł.
Bankn hip galic. 5°/ 40 „ 101 30 102 —
Banku hip. gafie. 5"/c z 10% pr. 1.09 50 ---------
Banku hip. 4 1/,®/, w a. lok. w 50 lat 100 —  10 J 70
Banku krajowego 4% % . wa. 100 80 100 -fo
Tow. kred. galic. 4°,'„ niookr. 98 30 99 —

*%■
4°.'.
4

41 »y, 96 —  —
62 1. 100 90 i01 60
56 - 95 80 96 60

4. Ohligi *ta 1 0 0 tł.
Indemn:_aoy]_o gafie. 6 prc. m. k. 105 50 —  —
Galie. bind. propinacyjnego 4 °j{ 96 80 97 50
Eukow. fund. propin. 5%  w. a. 102 — -----------------

Koci. fanka kraj. 6 pro. w. a. I  air 101 80 102 50
Pożyczka kraj. z r 1878 z pr. w. a. 104 50 —  —

100 — 100 70

Luny

„ 1883 4% % .

miast' K rakow a...........................23 50 25 50
Stanisławowa . . . -łO — 44 —

xKansfg>
Dukat holendersk i........................... 5.63 6 73
N apoieon aor.....................................  9.67 9 67
Półimperyał r o s y j s k i .....................  9.35 — .—
Rubel roayjfiki srebrny . . . .  1.24— 1.30

„ papierowy . . 1.26— D28-
100 Ksjak nietiuockieh 59.----------59-60
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BITKA I MECZEM
PO W IE ŚĆ

P a w ł a  d  '-A -Irt."- sn -oa /t-

(Ckąg dałszj).

Epilog

Regina Penhoet dotrzymała swej obietnicy.
Następnego dnia rano przybyła do Mont- 

Dore po Ryszarda, skąd oboje udali się pow o­
zem do w u  Clermond - Ferrard. Pi i Dallone, 
uprzedzona listem przez Reginę, oczekiwała 
w  miejscu umówionem i bez żadnej trudności 
oddała Loulou R eginie, którą- uważała za jej 
matkę.

Ryszard za pośrednictwem  pani Gaube 
w ręczył dwadmeścin tysięcy franków W łoszce, 
która nie miała dość slow  na wyrażenie swojej 
wdzięczności.

W  dość dobrze zaopatrzonych m agazynach 
stolicy Owernii, Ryszard zakupił wszystko, co 
potrzebne było do ubrania dziewczynki. R e g i­

na własneini rękam. wystrc ła ją, jak  księ­
żniczkę.

Hrabia, spostrzegłszy ją  tak zmienioną, 
ucałow ał serdecznie i wypieścił.

—  Ah, panie, jak . pan dobry . — szeptało 
dziecko zmięszane.

—  W ięc będziesz m ię trochę kochała?
—  Ah, panie, z całei duszy m ojej!
—  Nie powinnaś nazyw ać mię panem.
—  A  w ięc jak ?
—  Nie domyślasz się?

W ielnie, naiwne oczy dziewczynki z na­
tężeniem w patryw ały się w  hrabiego; pierś je j 
falowała, usta drżały, lecz nie śmiały w ym ów ić 
słowa

— Powiedz mi ptaszyno, czy też pamiętasz, 
ik  nazwałaś hrabinę de Ciavieres. gdy  w par­

ku w Y ich y  trzymała cię na kolanach?
O czy dziecka zaszły łza m i, ale łzami 

szczęścia niewym ownego.
—  Pamiętam —  odrzekła pochylając główkę.
—  A  w ięc powtórz mi ten wyraz.

Dziewczynka, coraz więcej zmięszana, sze­
pnęła :

—  Mama!..
Ryszard pochw ycił ją  na ręce.

—  W  takim razie, jak dzi ewczynka powinna 
nazyw ać męża swojej mamy, gd y  ona kocha ją, 
jak  ja  kocham ciebie?

—  Tata!., mój tata!.. W ięc  pan jesteś moim 
tatą? Ah, jakaż ja  jestem  szczęśliwa! Jakże ja  
będę was ubóstwiała przez całe życie moje!..

Ryszard serdecznie przycisnął ją  do serca.
—  Tak, drogie dziecię —  m ów i! dalej, trzy­

mając ją  ciągle na rękach. —  Jestem twoim  oj­
cem i będę mm zawsze, jak  jestem  ojcem m o­
je j A licy i, twojej siostrzyczki. Rędę cię zawsze 
kochał, opiekował się tobą, będę się starał za­
pewnić ci szczęście w nagrodę za cierpienia, 
jakich  doświadczyłaś, Redna, porwana ze swe­
go gniazdka, ptaszyno.

W  Mont - Dore Magdalena oczekiwała po­
wrotu R eginy  i Ryszarda z niecierpliwością, 
graniczącą z waryacyą. Lękała ńę, by  w chwili, 
w której marzenia je j m iały się urzeczywistnić, 
nie stało się znowu coś takiego, coby je  zni­
szczyło na zawsze.

Janina widział je j obawę i gorączkę, lecz 
nic zdołała jej uspokoić.

Almja, dziecko inteligentne, dosłyszawszy 
kilka wyrazów  ich rozm ow y, zaczęła dawać 
różne pytaniu, matce i Janinie. Pyjanią te 
stały się tak natarczywe, że nostra mleczna 
Magdaleny, pragnąc ją  rozerwać, odezwała r i ę :

— Ozy pani nic nie pow ’ o A licji przed przy­
byciem  hrabiego? Mnie się zdaje, że 'lep ie j po­
wiadomić ją naprzód.

—  Nina —  zapytała pieszczotka — co ty  ml 
chcesz powiedzieć

—  Pow iem  ci ładną bajeczkę
— Ah, d obrze ! dobrze1 — zawołała dziew­

czynka, uderzając w  swe drobne rączki.
—  Nie, to ja  powiem  ci tę bajeczkę — ode­

rwała się Magdalena, biorąc A licję  na kolana.— 
B yła sobie w  pewnym  kraju mama, która miała 
taką samą jak  ty  córeczk ę , tylko o wiele 
mniejszą.

—  Czy taką jak Pawełek mego wuja R aj­
munda ?

— Jeszcze mniejszą.
—  Jabym  ją chciała zobaczyć!,..
— Jej mama kochała ją , ak ja kocham cie­

bie. Pew nego dnia wykradziono ją.
— K to ją  wykradł ?
—  W łócząca  się w  okolicy żebraczka.
— Ah, mój B oże ! 1 jej mama nie odszu­

kała jej ?
—  Nie, cliooi iż szukała ciągle i wszędzie.

O czy dziecka połyskiw ały in te lig en cją ,
twarzyczka stała się poważną.

— Mamo —  zapytała dziecina — czy  ta że- 
braczkp, nie nazy wała się Pia Dallone, a ta nie­
szczęśliwa mama czy nie Magdalena?

Hrabina pokryła głów kę dziecka poca­
łunkami.

—  K to ci to pow iedział?

—  Nikt, ale przed kilkoma dniami słysza­
łam rozmowę mamy z tatą i pomyślaiam Wuedy, 
że moja zmarła siostrzyczka Leonja, o której 
mamusia często mówiła, żyje i mama jej szuka.

— Tak, to ona. Znaleźliśmy ją  nareszcie i 
ojciec twój lada chwila ją  przywiezie. W szak 
będziesz kochała tę nieszczęśliwą siostrzyczkę 
swoją, kióra tak wiele wycierpiała ?

—  Ah, mamusiu, będę ją  kochała, zwłaszcza, 
zwłaszcza... — odrzekła uśmiechając się.

— Zw łaszcza? — powtórzyła Magdalena.
— .leżeli moja siostrzyczka Leonja nazywa 

się dotychczas Loulou.
— Ah, jakaż ja jestem  szczęśliwa!... Moja 

L iii jest dobrem dziecK.em — szepnęła Ma­
gdalena.

— Jak jej ojciec —  dodała Janina wzru­
szona.

Nakoniee powóz zajechał przed dom. W y ­
siadł z m ego tylko Ryszard z Loulou. Regina 
bowiem za nic ni« chciała być obecną przy 
wzruszającej scenie spotkań a matki z dzie­
ckiem, ale przyizekła, że przed wyjazdem  pań­
stwa Clavieres do Indyi, przyjadzie do nich do 
Paryża.

i (Dokończenie nastąpij.

E Q U I T A  B  L E ,
Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie ulica Wałowa 25.

Najwięasze z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2012‘ /a, fundusz rezerwowy milionów 86, pizyjmu- 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubeipieczenie rent S stem tontynowy poręcza po 20 labach zwrot 60—70,/' wszystkich wpłąconych premyi ja m o  
c z j r n t y  z y s k .  Ubezpieczenie pozostaje Ładni._______________________________       263 1—?

D r o b n o  o g ł o s z e n i a
9 0  % jtj  »d wf.r»  »«

„M a r .jó «  k a “ Z a k ł a d  « ( i i l i» le c z -  
n is z y  obok Lwowa, poczta Lwuw, 1 nil 
Bertem.ljan Brajer właściciel, Pr. Wiktor 
Legeżyński lekarz oferujący. Wszelkich 
irformacyi udziela Zarząd tegoż zskladu.

407 1 - ?

J l V I V  1 H N A T O  W I G Z
poleca w y ś m i e n i t e  m y d ł a  do mycia twarzy, rąk i kąpieli.

~yszczególnion« 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. .

KU d n a  w d o w a  na śmiertelnym 10- 
żu leży a trojj dziatek przemi Ta z głodu. 
Dobrzj ludzie podajcie jej -ękę w tej 
okropnej uędzy. Mieszka Lwuw, Sykńu- 
ska Nr. 19, drzwi Nr. 5, 412 11

Najserdeczniejsze dzięki! Otrzymałam 
dziś czwartek z zawartością — gdy tylko 
będzie możliwym proszę usiinie o znow i 
wszysłko jak dotąd pędzie ściśle p-dlug 
życzenia — Twoja wola 1 dme C i słowo 
święte dla mnie — utaj, bądź spokojnym. 
Twoja. ___________MARYA.

U ai^ t-ń n tn O  bezdzietne poszukuje 
służby, on jako lokaj, ona jako Jo Ora ku- 
chark 1. Pud literą K. w biurze L, Plohna.

466 1-2
łK a jta n ie j sprzedaje wszelk-e szczotki 

do szurowąnia i zamiatanii wszelkie wy- 
roDy Lednarsu e jak duża konewka 4. ct., 
duża wanienka 1 zł., balijki od 60 ct. 
szafliki od 20 ct., stolnice od 60 ct., sza^ 
kowmczki od 18 ct. EDWAR. HELL- 
WIG ul. Zimorowicza 5. 384 4-?

>1.111 po w y w ia d o w c z e  8 . Satały, 
Sykstutka 6 poleca rządców bkonomicz 
nych, leśniczych, ogrodników, kuoharzy 
bony, panny służące i sług wszelkiego 
rodzaju 299 6—10

D oilT O r praw. (uniwersytetu lwow­
skiego), podejmuje się przygotowania kan­
dydatów do państw.wych egzaminów w 
sposób pedagogicznie ułat ? ony i w moz 
1. f _e najkrótszym czasie. Adres w De rze 
dzienników, ul. Karola Ludwika Lit. C.

443 -2 2

L w ofsI iij laboratorynm chemiczne
świadectwem z d. SO marc- 1892 do 

1. 19148 stwierdziło ze jedynie

I W  T U T K I  ” * 8
cygareiowe nieklejone
389 4—24 wyrobu

S W , N I E M O J G W S K I E G O
są z n a k o m i t e  . zupełnie 

z <lr o »v i u nieszkodliwe.
Nabyć można w sklepach S. W. NIE- 

MOJOWbKIEGO 
we Lwowie Teatralna 3, Jagellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
Ostrzega się przed licznem i naśladownictwa mi.

W ysyłka na prow incyi odw rotnie. O pako­
wanie gratis. Przy odbiorze  5.000 sztuk franco.

MYDŁO najprzadn. du golenia brodę 25 ct
MYDŁO MK D AŁ JWE, Łi--;zo deliUtn* 

10, 20 i 25 ct.
MYDŁO iLRYSI TOWE, wyśmienite ao 

twarzy i rah 40 ct.
M YDŁO ŻÓŁTKOWE, Wydelikaca, wygła­

dza i znakomicie oczyszcza skór i 10 ct.
MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące sleprziz 

zgę?_czenie soku roślin i-omatyczao- 
żl ■..cznyck, znakomite 25 ct.

MYDŁO PAi MUWE, posiada bardzo przy­
jemny piżmowy zapach 8C ct.

MYDŁO PACZULOWE, przyjemnsj woni 1 
jest bardso poszukiwane &0 ct.

MYDŁO różano, najnrsedniejsze 40 i 80 ct
MYDł u 01L  NE ila dzieci 3J ct
MYDŁO z I3IEŁ 8C3NGW YCH przy emnt 

w użycia, skutecznie ochrania shóie od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

MYDŁO Ba LS AMICZNE, oczyszcza skore, 
nclaie białość i delikatność 40 ct.

MYDŁO fijolkowe przyjemnej woni 85 ct
MYDŁO KOSMET1CZNE, usnwa piegi 

opalenia slonucsne, twarzy przywraca 
świętość i bi»ło;ć 10 ct.

M.DLO RYGIEll DZNE, odznacza sii 
olejkowatością. nadzwjuzaj delikatne 
Ułcy-lnle zastrcnwsne do ;wkrt> 50 ct.

MCDŁO RYŻOWE, nżywa idę do wydęli 
aacenia i rynieiema skóry na twarzy 
60 ct.

MYnnL' l GLICERYNOWE, białe łatwo pis- 
niące, wybornie oczyszcza skórę i chroni 
od pryszczenia się 80 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczyste 
zawiera 357, ciystej glicyryny, intLo 
micie wpły i ni iaskorek <0,30 i 40 ct.

MYDŁO GLICERYL OWE. płynni, we fla 
szeczkach, oczyszcza skórę o< pryszczy, 
U ziaió ' i trądzików flaszka 40 ct.

MYDŁO PIA8 AOWE do mycia rąk 25 ct.
MYDT O TYMOLOWE znakomicie oczysz­

cza skórę od •YSoollich wyrzutów 50 ct.
MYDŁO KARBOLOWE. bardzo Korzyttaie 

myć rece, twarz a swe cale ule w 
c . . ,ie' epidem i, celem ochronienia od 
zakażenia się 20 ct.

MYDŁO SIARKOWE, z wielkien powo­
dzeniem używa się do zniszczenia pry­
szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów 
na skórre 25 ct.

MYDŁO BENAEOSOWE, bardzc kor*yst; 
nie używa się do usunięcia wyrzutów i 
plam bkórn :ćh 25 ct.

MYDŁO kamłorowe, uśmierza świędzeniu 
i pieczenie skóry, usuva wyrzuty i czer 
woność z twarzy i rak 25 ct.

MYDŁO MIODOWE, "do wydelikatnisnia 
rąk, kawał 10 ct.

MYDŁO MIESZCZĄ LKIF „nabo.nite 10 ct
MYDŁO SMOŁOWE, rawitra 40prc. czy- 

:ej rnoły (dziegda, usuwa pryszcze, 
liszaje, .  «lkie wysypki „kórne, poce­
nie nóg i łupież na głowie 30 ct.

MYDŁO smol swe glicerynowe miększy i 
..asyszcaa ikórę od liszajów, trądzików 
itp. kawałek 80 ct.

MYDŁO do cayszczenia metali 25 ct.

Nabyć m o in t \*e Lyrowie w sklepach własnyoh : ul Kopernika 1. 3, 
ul. Halicka 1. 11 , F i l ie : w Krnkowie Sukicnnioe 1. 20 iw  Czerniow- 
cach Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach

i aptekach. 142 5—lo

Napepsze materje
na ubrania kamgarowe, ;..xwiote, -gunie, 
nieprzemakalne --uknie myśliwskie, materjc 
dla każdego celu i wszelkie nowości w ma- 
terjach na suknie damskie na wiosnę i lato, 
wszystko w najnowssem wykonaniu, uznane 
w najlepszych jakościachi w najtańszych ce­
nach fabrycznych dostarcza sam na metry 

takie osthcna prywatnym.
Skład c k. przyw. fabryki znakomitych su­

kien i materji z owczej wełny

MAURYCY SCHWARZ
Zwittau, — Moi-łiwia,

Wzory franko. uznania z wszystkich klas 
społecznych, urzędów, biur.

Dla panów krawców bardzo ładne księgi 
wzorów — niefranKowane. 381 2—6

T a n i e j  j a k  w s z ę d z i e
poleca 400

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów Rynek 1 38 

agary uompletne i części składowe do 
tycnze

rześcieradł_ gun owe uła położnic, 
eratki gumowe dla dzieci, 
ódkładacze poduszkowe dla chorych, 
lystyry gumowe i cynowe.

lazeuzM do ssania 
odurzki gumowe do napełniania po­
wietrzem.
atetery i bougiei sautzukowe i meta­
lów0 Obciąg_cze mleka.

7 a Dra Bransa i >-zelki« inna 
i r t y k u ł t  c h l r n .c l4 Ł n e

■Tr. n r l.t ił#  żonaty, Z dobrą znajo- 
l j  i r O l l d l K  mością wszelkiej gałę­

zi swego zawodu, pes-sukuje umieszczenia 
cd Igo marca b. r. pod F. K- poste r68t-- - - 441 2 -1

aaS
O

£
£

k

GłtSwny stłsd uafty uL 1. 1.

Ii. D ITM AR
we L W O W IE , p l*c M&rjacLi 1. O,

otworzył dla wygody swoioh p. t. odbioroów

ilję składu nafty
ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami11.

i  sprzedaje tamże tak, j’ak w głównym składzie:

Il i t r  n a f t y  s a lo n o w e j  p o d w ó jn i e  r a f ln . Sfi e t.
o » g o s p o d a r s k ie j  „ „ 19  ,
,  „ b e z p ie c z e n s tz . a  R -  i s i t m a r a  3 0  „

p"zy jednorazowym odbi >rze lub przed-
płaoie 10 litrów  — S centy na litrze; —  
przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) 

stósowny rabat.
Bezpfatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

T e le f o n  2 2 6
,  a r -  N a  ż ą d a n ie  S z a n .  P u b l i c z n o ś c i  z a p r o ­

w a d z i łe m  s p r z e d a ż  a sygn iu t n a  n a f t ę ,  z a  o k a ­
z a n ie m  r  t ó i  y c h  w y d a w a n y  b ę d z ie  n a f t a  w  sk ła -  
d a c L  m o i c h :  t d  S o b ie s k ie g o  i  T r y b u n a !s k a . " W

126 Ó-1 0

ni TrycMSls-a

i
!z5

3

1
o
&
<SB
PjO

i

325 3 —84

, ■ i .-t l-

Fabryka

masłji;
i

N A R Z Ę D Z I
rolniczych

L W Ó W  
V®, Gródecka hozba 22

pcdecają ns nauchodząey sezon swój obficie zaopatrzony Bkład maszyn : na- 
• zędzi rolniczych, znanych za zneKomitego wykonania i doskonałej kunstruk- 
cyi. Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 

W maszyny pomocnicze najnowszego Bystemu, pędzone parą.
Ilustrowane cennik' i katalogi grati; i franco.

© X X X X X X X X X X X X » X \ X X X > O O O O O C «

poleca

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
naciona w najlepszych jakościach i po najtańszych  ob- 
nach a mianowicie: Koniczynę bez haiianki, tymotkę, 
lucernę, rajgras angieliki i francuski, sporek, łubin, wykę, 
bobik, DUieki pastewne, koński ząb orygint lny amery­
kański i węudersloraz nowy g& tn u ok zto ty  k o ń s k i
xą L  „ f .o ld  h S n l ie O ,  kukurndz^ . pastewną .Pigno-
1 )ttO ' o »iea fr^nouski ipszenicę jarą i  prze wódkę, 

irlandzki i  t. d.
Bank rolniozy puyjmaje również sekm ó w ie n ia  n a  

n a w o zy  g zkn c in e , mtszyny rolnioze i  sprzęty do go­
spodarstwa mlecznego. Poleoa s ło w n ik i  H e l le h a ra  
uznane powszechnie za nrjlepsze i  najtańsze. 450 1-5

6 X X X X X X X >  3 X X B > .C  D O O O O C  C X #
L . E O N  J A N I K O W S K I

Z K b .t  it lłik S T R Z
wo Lwowie, ulica Teatralna 1. 16. 

poleca sv.'i j OBFITY SKŁAD ZEGARKÓW złotych sreuc- 
nych i niklowych z pieiwszorzgdnych fabryk genewskich, 
francuskich, utrzymuję na fhładzie wielki wybór Zegarów 
ściennych, stołowych i pędułowych, Ludzików, luźnego 

rodzaju p o  ce n u id i r .a jta ń H zy c li .
Przyjmuję wszelkie naprawy zegarków, regaiów 

śJennych, grających, starożytnych, także idnawianie tych­
że, uskuteczniam w jak najkrótszym czasie pod gwai-ancyą.

869 4—16

Handel herbaty
13 - 23 chińsko ros^jjkiei 104

E D IH U »M  REEDLA
w e  L w ow i*

pl Maryacki 10.
poleca zbioru 
majowego:

V, kl, Congo złr, 1.G0 
Noiichoug czarna2.— 

„ zbiór majowy 3*— 
Kaysow czarna 4 — JllrlttUffe de Lond.4.— 
Pecco 3-—„ karawanowa 4 — 

„ najprzedniejsza 6*— 
Wyslewki berbac. 1*30 

„ n*jlep. herbat l*o0
Zamówienia z pro­

wincyi wyseła się 
odwiotną pocztą.

 ̂ _ Opakowania się
nie liczy

Dr Antoni Roicki-Bergfcr
od Ut 20 ilłcyaliitt, ńiorób wtMryoiajch 
mitszka obocniu ulica Z oroiic*1 1. i  
naprzeciw "rai-Ju' Sokoła, II pięt.o. Je*o. 
11 o r iu l . .  ’■ li. AL mężczyzn ( if danii 4) 
kolacje ' .r, V20 dla' .i. dejscowych (dy­
skretnie) złr. 1'59. O dynuj (d  godziny 

3—b popołudni u. 31 16—28

P. T. Panów lekarzy
reflehtająoych od Igo maja 1893 
ut kierownictwo Zj kładu wodo­
leczniczego „taarjówka11 4oh. Lw o­
wa, ewentualnie na spółkę upra 
sza o porozumienie, się wlaścio el 

tegoż zakładu
Emil Bert8milian Brajer

Lnów, lub Marjówka p. Lwów.
48 —?

,  J U R K Y W J
Jubiler 1 z ło tn ik  W

J w# Lwowie, 4i 
julect ewój bozaw 

\ opfttraony skład wyro-i 
7  bśr jablluskichibio- 

. tycn i • rsbE-yct
po ■ *yoh 4oen»oh ^

C h ł c p c z y k
w wieku nie pełna roku z iuteli- 
gontnyob r. Jzioów zupełny sierota 
może byŁ wziętym za swego. Zgło­
szenia listJWiue dn L. 273 przy, 
■nuje Centralne Bióro Ogłoczeń, 

Lwów. Kopernika 11 417 3-3

6 79-»

Depeszy : Machan, Lwów. Telefon Nr. 86.

ED. m ACHAN
ic-i Lwowie, plac Józefa Bema

Fabryka maszyn, Odlewarnia żelaza i metali, I one. 
Zakład dia wodociągów i studzien wierconych

wykonuje:
urządz°nia wodociągów dla miast, domów prywatnych, 
kąnibl i dh Zakładów przemysłowych i t, p., również 

wszelkie roboty wchodzące w zakres budowy maszyn.
Utrzymuje składy:

Rur, Pomp, Kurków "Wentyli, Zlewów, Muszli, Syfonów, 
części budowlanych i maszynowych.

Gd’ewy uskutecznia się wedle własnych lub nade­
słanych modeli 382 3—6

(Lwów Impressa).

K A R O L ,  B A L R A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23 385 2 3

K A W A
43/. Łlg. opłacana do każdej 

Btacyi pocztowej w kraju.
Ceylon gruboziarnista r.ajlep. złr. 16.80

H E R B A T A
Chińsko-rosyjska

pół klg. Congu cesarski . .
„ Ł amilijna w pudełku „ 
n r ,  .  bez „
„ , „ bardzo dobra „
„ „ Meiange de oskau w pud.
n „ n n » bez ,
„ , Imperial w pudelku . „
,  „ Wysiewki herbaciarń

złr. 2 ’ -  
„ 3 - -

2'80 
1-80 
4.— 
3'80 
5 --

średoia 
Kuba wyśmienita . .
La7uaira gruboziarnista 
Duatemala . . . .  
Mokka arabska . . . 
Jawa zfo a

l-60Ceylon perłowa

1040
10' -

9-60
9-20

1080
10-30
10-80

a ^ b b b b b f c s l l t t e t d & c k
Handel założony w. r. 1789.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tem polu, żadnemu z Dich nie udaro się usunąć tarsgo, bo od 30 lat istniejącego środka 
którym jest J łr .  F b jit .  ,e  g l e f a  B A L S tA M  H H /t . /O M  Y uowodzi to więc 
praw dziwej wartości tr go środka upitks/ »jącrgo wprost przez naturę samą nam danej" , 
Ba’ sam brzozowy dr. 1'ryd. Lengi ;la Ldał wydział medyczny cesar. rosyjskiego minisle- 
l-yum, a prof. dr. med. Rnepi, prokurator uniwlersytetu w Wicdn u i profesor Ryefluoh 
w Londynie i w. i szczególnie gd zalej ają. Ua sam ten uzyskuje się ze pomocą postępo­
wania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadn j zmianie, nadaje mu własność usu­
wani* starego naskórka, w miejsce k o  -  gopwstaje naskó.- k nowy, odznaczający bię 
młodzieńczą świeżością, niemniej te. gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, p lamy 
piegi i zfu-zerwb nienia, wygładza zmarszczki i dziuby pu ospie, nadając skórze niezrów­
naną gładkość, świeży i ożywioDy koloryt, ei Balsamu brzi zowego złr. 1*50 za dzba 
nuszek. Ręce, które po użyciu h i samu bra^c ego zyskują nadzwyczajną delikatność, 
konserwuje się nadal :a pomocą 1>1 I . " '- ) )■  D  i '  \ i f I  u -O U K IIII, doza 6 0  c f ,  i 
1, •. I J . Y G I l  L A  114 *>1.0 lU lN Z f - F  za sztukę c t  u o  I 35. Do abycia 
w każdej większej aptece, mianowicie: $e Lwowie u Z. rŁuckera, w Krakowie u Wiktora 
Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowski(go nasi. Mahl apt., w Tarnowie u Mauryce­
go Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumeuthala i w drogueryi A. Haas. 34 28—?

HERBATE
C h i ń s k o  - Fl osjyjską
illi.azlik poleca najtaniej

Fryderyk Schubuth
L w ó w ,  R y n e k  4=5 .

Zamówień a % prowincyi usku­
teczniam edwrotną poczta. Opa­
kowanie. nie zalioiam

297 6-12

W drukarni W. Manieckieyo
nabyć można:

K A Z A N I A

,M  M M  m  P "
na ośm nauk pasyjnych rozłożony, 

takż  ̂Przypowieści Chrystusowe 
w naukach pasyjnych wykładam. 

Najprzew. Ks. ArCjbiskupa
J S A A K A  I ,S A K O W I C Z A

Wyaanio drugie
znacznie r o z s z e r z o n e  i ulepszone.

C en a  2 z łr .  4 0  c t.

da odmrożenie
niezawodny ś/odek wielokrotnie na klini­
kach zagranicznych wypiób >wany, przepisu 
Dra Łochowskiego, wyrabiany przez apte­
karza .4 .n ii  im  a  L a c h o w ic z a ,  
descać mc la jedynie w oryginalnjch słoi 

i*ł 85 ct. w aptece pod „Aniołem 
Stróżem1' przy ul. Pańskiej we Lwowie.
 ________________  119 10—?

Lwów, ulica Kopernika liczba 7.

f Z A J l D K I
metalowe, niklowane po złr. 2’50| 3, 3-50 

I 4 poleca
P io tr  C h rz łis tow sk i

h k n d łl u la n y  w * L w o w U , p la c  K a p !  
tu la y  1 (n a p r z a d w  E a ttd r y ) .

'  95 1—?

J Ó Z E F  K L I I M E I L K
bandażysta i rękawicznik, we Lwowie ul.

Batorego 1. 2 
poleca wyręby b a n d a ż i  apara .1 orto­
pedyczne, paski ropturowe pojedyncze i 
podwójne, pasy brzuszne, ogrzewacze żo- 
łądk„, gorsety męzkie, woreczki higienicz­
ne i t wary paryskie oraz wyroby ;iuic r 
gicznfc i kauczuKowe. Przybory Lpalrun 
kowe do pielęgnowania chorych _akoteż 
wyroby rękawiczuicze. Przyjmuje ręka 
wiczki do prania i czyszczenia, poduszl 
cząą i i szelki do oprawy. Zamówieni)

I .owinoy uskutecznia sie odwrotna,
pocztą. ' 463 1 6 .1

Niniejwm poSTUJczf m L Ł F n  
g u s t  S e l i n u a n n  i .brykiut machia 
w« Łwowia, ulica Na DIoah i. 18 pn° 
robił goraalnif aa folwarku Ad&my w do­
brach

Jego Ekscelmcyi
Kazimierza hrabiego Badeniigo

p a  o w ą  g o r z e l n i ę ,  . „ a r  -w ld c  
notlar y ł  m aeh ln a p arow ą o  aila 6  k o n i, 
z a d a r s ię  a r h .. d n lU a m . p e m p ę , (n io to w  
alk , p u c i E y ,  a lrw ato * di de a k a r  
to fli  a tc ., ta k  u rią d td ł, n  p r  ij c i ś n i e ­
n i u  1  a i m o s r e r  m ożn a w n y it k o  

ruch iścić C alou h ~ n »  od pęd  od byw a  
« if  w  l O  god zinach , przy u s i a d n  5-du  
paro„Jtow .

Dowyżizł a r--L «a*  wykonał paa 
Schumann zamitnnia, na ornaczoiy czas
i EL mian ą canę.

Lhna w ku, dnia 5go Grndata 
!892 roku.

Michał Tokarzewski 
1 2  r z ą d z c a .

Zdrowie palących!
SenzacyjŁs tutk" oieklejone

„Sanltag“
z watą wkładową ara p̂ runsa
oapowładają wszelkim wymo­

gom hygLncznycn.
Wata ctłuszozoiia znajdująca 

się w każdej tutoc BSamtŁ=“ 
4 siąka tłuste i  szkodliwe soki 
niaoiynowe przez oo papier re 
gularme dobrze się pall, i 
przeszkadza wpadnięoiu części 
tytoni o wyoh przo! karton (mun 
sztuk) do ust.

Łaskawe zlecsnii lskutecznia oa 
wrotną pocztą ni łh i l  k o m in o w y  
t u t e k  „ S a n it a s "  '

w traticc przy pl. Kapitulnym 3
w e  L w o w ie .

292 5 6 -

Do wydzierżawienia
300 morgów ro li i  łąk, 60 morgo w 
la u korczować się mająoego. Dzier­
żawa na lat 7 od 24 marca r b. 

Czynsz 2 860 Tłr.
Zgłoszenia przyjmuje Za ząd dóbr 

Skwarżawa nowa, poczta Glińsko. 433

S t u n i n i a w  , . i  s k i
Lwów, ul. Ossolińskich 1. 12, (w tloiuu winnym 

Największy skład i wypożyczalnia 
f  r t e p i a a ć w  1 p i a n i a

Z a s t ę p s tw o  f a b r .  b a r n - o n l u m  T c  >flla K o t y k i c w i c z a .
Główny skiad szwajcarskich, berlińskich i 
lipskich instrumentów samogrających (ari- 
stonów, heiophonów, manopanów ymfonio- 

nów, polilonó:/ i t. d. 
o p r z e t  a ,ź -  i i a  r a t y .  2 9 4 .

Majątki ziemskie
mniejsza i większe w różnych itronach 
G a l i c y i  i  u d  B a k o T , i  n ie  pole­
ca do kupna, iprsedaży i d derlrw, -

J. Topolmcki
Agencya handlów d - przemysłowa we 

Lwowie ni. Pańska 1. 18.
P o w iu k n je  s ię  uuiC K nlej 

meo d r iu w o sta n y .
83 9 -1 0

Nadzwyczaj trwale
Z Ł O C E N IE
S R E B R Z E N IE
N IK L O W A N IE
FOM i E D Z A N IE
M O SIĄŹEN IE
OX"X DO W A N IĘ

w szelk loh  w yrooó  r m etalow ych  p o lec a  
n a jtan ie j j e d . * . /  w  u-aji fabrycznie ą r * a -  

dzony
x .a k ła t i  g a l w a n i c z n y

p od firm ą 8 2  1 3  1 6

HENRYK ROSENBUSCh
Lwów ul. Kopernika 1. 16.

Cenniki na żądanie franco.

Na sprzedaż
kamienica trzypiętrowa

o dwóoh frontaeh w śródiiiJ *śoiu.
W°.ruaki przystępne. Wiado­

mości udzieli adwokat L ii i,  ulica 
bw. Suan sława 10 we L u  ow ii.

9 1  7 — 1 0

Do wiercenia nafty
r ^ a  a k o r d

p o sz u k u je  się

fachowca lub inżyniera.
Zgłuszenia przyjmuje podP. S. 

1426 biuro dzienników i  ogłoszeń 
L  Płonna we Lwowie. 456 1— 2

W

D z i e r ż a w a
około 1.300 m o r g ó w  znauomitej 
pszennej g'eby z gorzelnią i  do­
skonałymi budynkami w najlepszej 

BrJiowińskitj ziemi.

M a ją t e k
1.000 morg. w dwóch folwarkach 
kap talnej ziemi z odpowiednymi 
hudynkfi mi i  z dużym zasiewem 

na Bukowinie do sprzedania. 
Bnosze swzegółj u C. ŁUKA- 

'EWICZA, Czerniowce, ul. Kuśnier­
za 23. 343 3-3

-jK i-n-5]1 Horowitz Czerniowce.

J \
Nowo otworzony band .1 towarów kolo­

nialnych

Leonarda Soleckiego
we L w  o w i e, ulica Batorego L 2 

poleca wyborne

deserowe znane masło
C z y ź y k o n 8 k * a  

I kio po I Br. 36 ct. i I złr. 28 cf.
Inne towary w zakres handiu mego 

wchodzące jat u to: cukier, kawa, herbata, 
wina koniaki itp. sprzedaje dc cenach 
możliwie najniższych. 336 6 - 1 5
Najlepsze drożaze codziennie świeżt

Pisarz ekonomiczny]
obeznany z praktyką goBpodaratwa rolne­
go, w prawi.ym kahgraficznem pisań ", 
kawaler, wolny od przepisanych lat służby 
wojskowej, może ieć zaraz umieszczeni' 
dc ouowiązku. Kompetentny .giusi się 
Wiasuoręcz-jie pisemnie przy dołączeniu 
kopii świadectw Iuh rekomendacyi. Zgło 
sztma nieuwzglęauione bez odpowied/.i 
i zwrotu koDii. Zarząd dóbi r Młyni 

skacb p. Janór koło Trembowli.
456 2 - 3

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w  M a a łow ck e* Papicu b raci F iia łk ow ak iob  w Białej Z d ruka rn i » Manieokiego. —  Zarządzoe : W alenty H od a l.


